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Sanacja 


Wydatki państwa polskiego są o kilkaset miljo- 
rów złotych wyższe, niż dochody. W takiem go 
spodarstwie deflcytowem musi nastąpić chwila za- 
łamania się, czyli banktuciwa państwa. Przemy- 
słowcy polscy ograniczyli pracę w fabrykach, albo 
je zamknęli, wyrzucając na bruk krocie' tysięcy 
bezrnabotnych. Nędza na wsi żre krocie tysięcy chło 
pów bezrolnych lub małorolnych. 

Polska chciała u bogatej zagranicy pożyczyć 
pientedzy, ażeby móc puścić z powrotem w ruch 
przemysl i ożywić rołuictwo, ale zagrariczni kapi- 
tafiści nie chcą dać pieriędzy; pożyczki Polska nie 
dostanie, Pieniądz polski, który w r. 1924 liczył się 
ża dolara 5.18 zł., obecnie spadł i dzisiaj płaci się 
8 zł. za dolara, czyłi płaca robocza czy pensja u- 
rzędnicza spadły 6 połowę w swej wartości. 

Obieg pieniężny iest nader mały. Bank Polski 
zebrał za mały kapitał, jako podkład dla waluty 
polskiej. Robil to czasem wrażerie, jakgdyby czło- 
wiek dorosty miał serce malego dziecka... 

Skutkiem małej liczby pieniędzy weszła w Pol- 
sce w życie druga waluta, tj. dolar amerykański i 
stała się powodem ciągłego porównywania mocne- 
go dolara ze słabym złotym, na czem złoty traci. 

Następstwem bezrobocia miljona ludzi w mieście 
i na wsi, następstwem dalej niskich zarobków jest 
nędza powszechna. Lud pracujący w Polsce prze- 
chodzi straszne czasy. Na tie powszechnej nędzy 
i niezadowolenia mas ludowych powstają dzikie 
rozpacze i dzikie nadzieje. Agilatarzy rosyjskiego 
rządu i szaleńcy domorośli obiecują biedakom po- 
prawę albo przez zjednoczenie się z złodującemi 
„Sowietami“, albo przez powołanie króla da Pol- 
ski, lub jakiegoś dyktatora, który nakaże dobrobyt! 

Ciała biednych ludzi głodują, dusze gorączkują. 
Młode państwa polskie jest chore. Oprócz nędzy 
mas, ma ono w sobie jeszcze truciznę dawnej nie- 
woli; choruje na spadek po rządach swoich cie- 
mięzców. Sam niegdyś uciskany naród polski, ma 
dzisiaj na czele swojei biurokracji wysokich urzęd- 
ników, którzy uciskają Ukralńców | Białorusinów, 
mieszkających w Polsce, odhierają im szkoły i 
poniewterają ich prawami obywatełskierm. Wy- 
miar sprawiedliwości w Połsce jest jeszcze nader 
chwiejny; biedaków, na których pada obwînienie, 
ureszłuje się łatwo; bogaty złodziej dieszy się 
nieraz bezkarnością i swobodą. Zaostrza to ogólne 
rozgoryczenie ł szerzy sarkanie na porządki w 
państwie. Wszystkie te czynniki osłabiają państwa 
tak dalece, że staje ono nad brzegiem przepaści. 

PPS nie zawahała się przed czterema miesiąca- 
mi uczynić wszystko, co było w jej mocy, aby klę- 
sce robotników i klęsce państwa zapobiec. Aby 
zniweczyć plany zamachowców, zgodziła się ra 
„Tząd koalicyjny“ z temi stronnictwami, które dą- 
żyły do uzyskania wielkiej pożyczki zagranicznzj 
i zgadzały się na konieczne reformy, których PPS 
żądała. Pierwszem żądaniem PPS byl ratunek bez- 
robotnych od głodu, drugiem wielkie rohoty publi- 
czne, dające pracę dziesłątkom tysięcy. Dałcj żą- 
daliśmy utrzymania w całości podatku majątkowe- 
go, powiększenia środków obiegowych, utrzyma- 
ria wszystkich ustaw socialnych dla robotników i 
oszczędności w wolsku | w urzędach. 

Po czterech miesiącach panowania „koali 
PPS musiała stwierdzić, że pożyczka zagraniczna 
nie da się uzyskać i że stronnictwa, z któremi sie- 
dzl w rządzie, nie dotrzymały swoicli zobowią- 
zań. Wprawdzie utrzymano formalnie ustawy so- 
cialne w mocy, ale kapitaliści obafają je w prakty- 
ce, gdzie mogą. a bosławię ich w Sejmie poczyni- 
li wnicski na ich ustawowe obalenic. Natomiast 
kredyty na robety publiczne przyznano za małe i 
sparaliżowaao przez to zamiary PPS na tem poiu. 

Koalicia, wbrew PPS, zamierza uzdrowić finan- 
se państwowe Ofiarami urzędników i funkcjonarju- 
szów państwowych, a nie uczyniła żadnego kro 
ku celem obciążenia warstw zamożniejszych. 

O reorganizacji urzędów i wojska, w jakiejś po- 


ważnej mierze dotąd niema mowy. Wniosek PPS 
o skrócenie służby wojskowej został przez stron- 
nictwa koalicyjne odrzucony. Zamiast przebudowy 
rozimmnej, doradza burżuazja mechaniczne reduk- 
cje, tj. wypędzanie urzędników, często pożytecz- 
nych, a pozostawianie protegowanych próżniaków 
i niedołęgów. 

Nastrój w stronnictwach burżuazyjnych jest ta- 
ki, że złudzone względnym spokojem wśród głod- 
nej masy ludowej, zapominają o grozie położenia 
państwowego. Samolubne interesy kapitalistyczne 
odżywają: co chwilą zrywa się jakiś bezczelny 
atak na ustawy i na interes państwowy! 

Ucisk narodów „kresowych“ trwa w dalszym 
ciągu; administracja urzędników wyższych ciągłe 
nie rozumie, w jak ciężkiem położeniu znajduje 
się społeczeństwo. 

A koroną klęski rządu jest zupełna bezradność 
i bezczynność ministra skarhu, który stracił czte- 
ry miesiące, aby się przekonać, że pieniędzy z 
zagranicy nie dostanie, a teraz uspokaja się tem, 
że urzędnicy nie dostaną tego, co im się należy! 
Arystokratyczny „Kłub myśliwski” jest z tego mi- 
nistra zadowolony, ala ogół społeczeństwa woła o 
zmianę na tym posterunku, słusznie żądając mą- 
drego i czynnego czławieka w ciężkiej sytuacji. 

PPS nie dała się oślepić szyldem „koalicji“, wi- 
dząc, że ta koalicja tylko wiedy ma jakiś sens, 
jeżeli rzeczywiście uratuje kraj od zguby. Mini- 


strowie socjalistyczni, oparci o uchwały najwyż- 
szych ciał PPS, nie ustają w walce o urzeczywist- 
nienie koniecznych zmian | reform dla uratowania 
klasy pracującej od nędzy, a państwa od kata- 
stroty. 

Zbliża się w tei niezmordowanej walce czas roz- 
strzygnięć, postanowiona terminy. w których mają 
zapaść decyzje rządowe na żądanie ministrów so- 
cialistycznych. Jesteśmy w okresie bardzo kryty- 
cznym. 

Nie powtarzam punktów programu najbliższego 
akcji. PPS w rządzie. Są one znane najszerszym 
warstwom, ale i rządowi także... Zawarte w nich 
nietylko ogólne dążenia, lecz i Środki ratunku, a 
główną ich myślą jest: ule wolna „uzdrawiać* pań 
stwa przez głód i śmierć głodową najuboższych, 
a trzeba pociągnąć do świadczeń te warstwy, któ- 
re głodu nigdy nie zaznająt 

Sanacja, czyłi uzdrowienie państwa i społeczeń- 
stwa najgorszemi sposobami kapitalistycznemi, 
zwiększaniem niedoli klasy pracującej — jest dziś 
w Polsce niemożliwa. 

PPS jest związana z „koalicją“ tylko jednym, je- 
dynym motywem: uzdrowienia okropnych stosur- 
ków dzisiejszych. Jeżeli ten motyw okaże się w 
praktyce złudzeniem, PPS nie może zostać w koa- 
licgi dla samego tylko jej warunku: „spokoju wew- 
nętrznego”, bo spokój ten może być spokojem 
cmentarza... p 


„Koalicja albo inna ewentualność“ 


Lanckorcna jest „historyczną* miejscowością, 
cdkąd w kwictniu 1923 r. pod auspicjami p. Ha- 
merlinga zawarto tam pakt, z którego w maju te- 
goż roku powstał rząd chjenc - Piasta. Sejm nasz 
umiał uznać tę „bistoryczną" zasługę, uchwala- 
jac ustawą z 3 marca br. podniesienie Lanckorony 
do rzędu miast, wyróżniając ją temsamem z pośród 
kilku tysięcy podobnych miejscowości w Polsce. 

Zakopane nie potrzebuje ant paktu, ani wyższej 
rangi, aby byś znaną w całej Polsce miejscowo- 
ścią, Nadaje się ono zarówno dobrze dla szukają- 
cych emocji w górach turystów, jak 1 szukających 
wytchnienia po pracy nad dobrem kraju polity- 
ków w swoich hotelach i kawiarniach. Nie poraz 
leż pierwszy zdarza się, że w Zakopanem w cza- 
sie świąt odbywają się — naturalnie „przypad- 
kowe* — zjazdy mężów, których w kilka tygodni 
czy miesięcy później spotyka się na wspólnej ławie 
rządowej. 

I podczas ubiegtych świąt nie odstąpiono od te- 
go zwyczaju. Zjechali się do Zakopanego pofitycy 
różnych obozów, ale złączorych — obecnie | na- 
razie — w koalicji. Żadnemu z nich nie śniło się 
przywozić ze sobą do stóp Giewontu jakichś pla- 
nów na przyszłość, przyjechali poprostu jak tury- 
ści, którzy mogą sobie pozwolić na spędzenie świąt 
poza kołem rodzinnem. A przytem każdy miał i ja- 
kiś osobisty interes: p. Witos odwiedził chorą cór- 
kę, generał Sikorski miał też podobno znajomych 
do odwiedzenia, minister kolei p. Chądzyński chctał 
się przekonać, jak funkcjonuje kolej w czasie wzmo 
żonego ruchu świątecznego itd. 

Trochę jednak. ale tylko ubocznie, robiono w 
polityce. Przyznał to z całą otwartością p. Witos, 
mianowicie że zwołał do Zakopanego zjazd wy- 
bitnych ludzi swego stronnictwa, przyczem nie 0- 
beszło się bez narad rad sytuacią ogólno - pañ- 
stwową. Z Innymi politykami p. Witos spotkał się 
przypadkiem, a czy przy tem przypadkowem spot- 
kamiu mówiono tylko o pogodzie, nie wiemy. Na- 
tomiast — znowu od p. Witosa — dowiadujemy 
się, jakie on ma zapatrywania na koalicję I dalsze 
jej bosy. 

P. Witos, podkreślając swój i jnnych polityków 
prywatny charakter pobytu w Zakopanem, uwa 
ża jednak za zupełnie naiuralne, że w każdem miej- 
scu i w każdej chwti, gdzie się nadarzy sposob- 
ność, odbywają się — oczyw nieobowiązują- 
ce — konferencje. A więc mimo wszystko konte- 
rencie były, a dodanie do nich slowa „nieohowią- 


' zujące” jest taksamo beztreściwem podkreślaniem 


wielkiej rzeczy, jak np. dodawanie słowa .odpo- 
wiedzialność" do czynów ministra. O cóż więc na 
tych „nicobowiązujących* konferencjach chodziło? 
Bez obsłonek mówiąc, faktem jest, że mówiono o 
koalicji i o jej dalszych losach. 

A losy te są wcale niepewne. Jak na wiosnę 
1923 zaprzeczano, jakoby w Lanckoronie jakiś pakt 
przyszedł do skutku, taksamo teraz uczestnicy zjaz 
du zakopłańskiego, a p. Witos na ich czele, zastrze- 
gaja się jakoby mieli zamiar uszkodzić obecną w 
koalicji zebraną większość. A jednak w niespełna 
miesląc po Lanckoronie p. Witos zastąpił gen. Si- 
korskiego w rządzie! Czyżby i teraz miało się 
na tem skończyć z tą różnicą, że zamiast p. Si: 
korskiego zostałby p. Skrzyński — b. premierem? 

Jasno p. Witos swych myśli cie wypowie, co 
podobna ma oznaczać męża stanu. Ale i z półsłó- 
wek można się wielu rzeczy domyśleć. Jakie zna- 
czenie mogą mieć slowa, że „byloby bezsensem 
twierdzić, że przy konferencjach obecnych nie by- 
ły rozważane także wszelkie inne zmiany, mogą- 
ce wyniknąć z sytuacji obecnej lub jej zmiany?“ 
A słowa te nabierają szczególnego znaczenia wsku- 
tek charakterystycznego da nich dodatku, że „trze- 
ba być zawsze na wszystko przygotowanym”. 

O, p. Witos jest zawsze na wszystko przygoto- 
wanym. Chce utrzymać koalicję, ale że jest chorą 
(przeżywa ciężkie godziny), trzeba więc rozgląd- 
nąć się za taką ewentualnością, która wypelniłaby 
luke po nieboszczce. Dobry sobie p. Witos, kiedy 
mówi, że „nle wszystkie stronnictwa, wchodzące 
w skład koalicii, dotrzymały swych zobowiązań”. 
Piast specjalnie słynie z drohiazgowego dotrzy- 
mywania swych zobowiązań tak wobec przyjaciół 
jak 1 przeciwników. 

Ta inna ewentualność, która ma zastąpić koali- 
cię, już ma swą platformę. Nazywa się ono gabi- 
netem centro-prawym, a więc powrół do starej 
miłości z 1923 roku. Endecja chętnie wyskoczy z 
koalicji, tembardziej że utrąci przy tej okazji gen. 
Zeligowskiega i kogoś wyższego, Piast nie będzie 
się też wahał, bo za cenę władzy — bez kontroli 
PPS — gotów wdać się w każdą najryzykowniej- 
szą kombinację; chadecja ma też dość udawania 
„Stronnictwa robotniczego” i woli pójść razem z en- 
decją na zmianę ordynacii wyborczej — oto goto- 
wy szkielet tej ewentualności, którą p. Witos wy- 
suwa na wypadek — nie na przypadek — rozbicia 
się koalicji. Sytuacji w ciągu niecałych już dwuty- 
godniowych feryj sejmowych wyjaśni się a tyle, 
że z ewentualności może się zrobi pewność. 
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Stryj — 


1 znowu połala się krew. W Stryju było — jak | 
dotąd — 9 trupów, w Lublinie „tyiko” kliku ran- | 
nych. Coraz częściej powtarzają się takie zajścia, | 
w których dwie siły odgrywają nierównomierhą | 
rolę: robotnicy — tak twierdzą urzędownie — wy- 
bijają szyby i niszczą meble, policja zaś strzela 
ostro. 

To są rzeczy, których w żadnem państwie nie- 
ma. Są przecleż olbrzymie rzesze bezrobotnych w 
Austrj, są miłjony bezrobotnych w Niemczech; a 
Anglji nawet nie mówimy, a nie słyszeliśmy, aby 
gdziekolwiek przyszło do rozruchów, aby byli za- 
bid i ranni Są i gdzieindziej komuniści zapewne 
więcej ich nawet, niż u nas ł niewątpliwie starają 
się osiąpnąć swoje cele choćby kosztem krwi ro- 
hotniczej, ale tam im się ta nie udaje. Natomiast u 
— 

Dlaczego u nas „akcja wywrotowa* znajduje po- 
datny grunt? Dlaczego po kolei w Kaliszu, Wło- 
alawku, Stryju, Lublinie udaje się komunistom, na 
których zrzuca się winę za te zajścia, podburzać 
tlum da czynów rozpaczy, po których następuje 
krwawa lania? Dlaczego u mas takie zajścia rale- 
ża jmż, jak się zdaje, do tygodniowego repertuaru? 
Bo u nas pomoc dla bezrobotnych szwankuje; bo 
m nas na tie nieludzkiej wprost nędzy każdy „ra- 
dykalny* głos znajduje posluch u ludzi, którzy nic 
nie mają do stracenia; bo u nas umie się robić za- 
rządzenia pa zajściach, a nle umie się im zapobie- 
mać, odebrać Im podstawę. 

Państwo nie ma pieniędzy, słyszymy na każdym 
krol; niema pieniędzy na większe zasiłki dla 
bezrobotnych, niema pieniędzy na uruchomienie 
robót publicznych, niema pieniędzy na pożyczki 
dta uruchomienia robót prywatnych. Ależ tak, wie- 


my, że państwo jest biedne; podawaliśmy nieraz 
iuż przyczyny tei biedy, a nawet pewne środki na 
jej bodaj zmniejszenie. Tych środków, ani wogóle 
żadnych Środków nie stosuje się, przeciwnie — 
stosuje się środki, które odbierają państwu pienią- 
dze na inne mmiej ważne cele, oczywiście z u- 
szczerbkiem dla celu właściwego. 

Dla niemieckiej firmy Giesches Erben i jé] ame- 
rykańskich wspólników rząd z lekkiem sercem po- 
nosi ofiarę 30 mijonów złotych. Dla ratowania 
bankrutującej „Kooprolnej* rząd znalazł miljon 
tuntów na zaspokojenie jej wierzycieli anglelskich. 
Na podarunek podatku majątkowego dla wielkich 
rolników i przemysłowców rząd się zdobył i da- 
lej jeszcze idzie w tym kierunku, propomując da- 
rowanie kilkuset milionów zaległości j ściągnięcie 
drobnego podatku wyrównawczego. Na wydatki 
wojskowe są pieniądze i nie pomagają wskazania, 
Z O 
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że można bez szkody dla państwa zmniejszyć te 
wydatki przez skrócenie czasu służby wojskowej. 

Tych kilka przykładów powinno wystarczyć. 
Dla bezrobotnych niema pieniędzy, niema nawet 
tego. ca uroczyście przyrzekano. Trzeba poprostu 
wydzierać marnych kilkaset tysięcy, które poło- 
żenia radykalnie nie zmienią, są tylko kroplą na 
gorący kamień. Na co się liczy. na co się speku- 
luje wobec położenia, które objawia się coraz czę- 
stszemi wybuchami rozpaczy i saiwami? Czy mo- 
Że na to, Że robi się wiosna ! że dobre powietrze 
1 słońce zastąpią bezrobotnym jedzenie? A może 
na to, że terorem zmusi się glodne żołądki do od- 
zwyczajenia się od jedzenia, gdy się ludzi będzie 
karmić kulami zamiast chlebem? 

Jedni i drudzy: komuniści i burżuazja prowadzą 
politykę wiodącą wprost do katastrofy. W intere- 
sie państwa, w interesie jego spokoju, w interesie 
lego powagi wobec zagranicy wołamry: dać pracę 
bezrobotnym! dać wydatną pomoc tym, dla któ- 
rych narazie roboty niema! 


SZAMPON FARINA 


Endecka diagnoza: 


WSZYSTKIEMU WINNO.. PRAWO WYBORCZE 


W świątecznym numerze „(iazety Warszaw- 
skiej Porannej* napisał p. Wł. Jabłonowski arty- 
kuł pod zapożyczonym z broszurki p. Witosa ty- 
tulem „Czasy i ludzie". W artykule tym piętnuje 
ludzi, którzy nle krępują się żadnemi zasadąmi i 
„jeśli uznają jakąś „ideologię“ to tylko tę, która 
ich uprawnia do zdobywania na innych dostatków 
materjalnych i rozgrzesza z wszelkich matactw, 
popełnionych z tego powodu“. „Chciwi i żarłoczni 
— pisze dalej p. J. — znaleźli się u nas w warun- 
kach, najbardziej przyjaznych sobie, dogadzaią- 
cych ich instynktom zdobywczym, zapewniają- 
cych bezkarność, a w każdym razie ogromną wy- 
rozumiałość — na wypadek powinięcia się Im 
nogi..* A skąd się tak rozplenili? „Wyrzuciła ich 
— odpowiada p. Jablonowski — „fala szeroka I 
żywlołowa t. z. demnokracji dzisiejszej, tala wszel- 
kich ordynacyj wyborczych  płęcioprzymiotniko- 
wych, najliberalniejszych w świecie konstytucyj I 
t. p. dobrodziejstw cywillzacyjnych.* 

Pan Jabłonowski dobrze pamięta czasy. kiedy 
na obszarach carskiego władania nie było żadnych 
„dobrodziejstw cywilizacyjnych”, kiedy konstytu- 
cją rosyjską nazywano... knut — a carskie czy- 
nownictwo w porównaniu z kralami, skąpanemi 
w fali demokratycznej, prezentowało się aż nadto 
nieponętnie! 


Jeżeli chodzi o matactwa i nadużycia, których 
krzewieniu się sprzyjały już same niezdrowe sto- 
sunki gospodarcze, wywołane przewlekłą wojną, 
to do nadmiernego wybujania ich w znacznej mie- 
rze przyłożyli rękę ludzle bliscy politycznie panu 
J. lub tacy, z któreini endacja najchętniej się przy- 
mierzy. Czyżby p. Jabłonowski marzył o taklej 
ordynacjł wyborczej, któraby utrąciła... caly ze- 
spół, zwany popularnie „chieno-piastem*? Bo te 
grupy właśnie posiadają dziwną moc przyciągają- 
cą wszelkiego rodzaju aferzystów | z tej strony 
wysuwa się i popiera na wysokich nawet stano- 
wiskach ludzi bądź o zagadkowej przeszłości, bądź 
o bardzo wybitnych cechach ujemnych. Weźmy 
na wyrywki kilka przykładów, slęgając do pa- 
trjarchy tego zespołu, Kim był p. Hammerling?. 
Dłaczego zakwitła byla jego przyjażń z p. Ku- 
charskim, gdy tenże pełnił funkcje ministra skar- 
bu, nim zeszedł ze sceny, obarczony — należycie 
niewyświetloną sprawą żyrardowską? 

Kogo skompromitowała afera J. Qląbińskiego? 
— Gdzie, jak nie w tem samem piśmie, w którem 
p. Jablonowski swój sąd o „Judzlach” wydaje. sar- 
kano, gdy na chwiłę zamknęły się wrota aresztu 


śledczego za p. Lindem, którego sprawa niedługo 
znaleść się ma przed sądem? 

Czy to występowanie przeciwko organom Śled- 
czym było sprzyjaniem uzdrawianiu słosunków? 
Czy p. Linde był produktem nienawistnego p. Ja- 
blonowskiemu „pięcioprzymiotnikarstwa”? 

Nie. Jego niezliczone przymioty wychwalała 
wciąż prasa endecka i w niedzielnym dodatku Ilu- 
strowanym — nienadługo przed krachem — poda- 
walo jego podobiznę. podlaną sosem zachwytów 
to pismo, z którego szpalt p. Jabłonowski się ad- 
zywa. W przeddzień artykulu p. Jabłonowskiego 
warszawski „Kurjer Poranny" podał był artykuł 
D. b: „Nowy skandal polityczny“, w którym cy- 
tował Interpelację kilku klubów lewicowych w 
sprawie sprzedania ośrodka przemysłowego 
Strzelce przez Bank Rolny w warunkach — we- 
dle interpelacji — bardzo niekorzystnych dla pań- 
stwowego Banku rolnego. Czyby zamiast ogólni- 
kowego ubolewania nad zepsuciem i zmawłania 
go na konstytucję nie zechciałby raczej p. Jablo- 
nowski zainteresować się falą, z których część 
tylko dostaje się przed sądy, a część zostaje za- 
tuszowana ł zbadać, jaklej barwy polityoanej- są 
ludzie w nich zamieszani. - 


Drowi ALEKSANDROWI LAUEROWI, 
specjaliście chorób uszu, nosa i gardła, 
ulica Andrzeja Potockiego L. 13, oraz 
drowi LIWSZYCOWI, lekarzowi chorób 
wewnętrznych, ulica Wrzesińska L. 4, 
za wyleczenie mojej żony z ciężkiej cho- 
roby składamy na tej drodze serdeczne 
podziękowanie. Gerstlowia 


5 Straszny gość 


(Clag dalszy) 

Tak 1 nazywali w tych starych czasach, od tego 
dębu nie dębu, — całą polanę „Bożyj dub". Było 
tam kledyś osiedle Indzkie, wielkich ciosanych ka- 
mieni stosy całe leżały dookola, przykryte już 
mchem zielonym 1 trawą. Widać przywoziłl ludzie 
głazy te rzeką, bo żadnych śladów dróg nie było 
wśród tysięcoletnieg» boru zęstego. Potapij przy- 
wędrował tutaj jeszcze chłopcem młodym z obcą 
rodziną jakąś, jako sługa, a jak dorósł — zamordo- 
wał gospodarza, dwie córki jego wzlął soble za 
żony, a Ich starą matkę utopił pod lodem w Hory- 
nlu. Nazywałl go rzadcy goście tamtejsi Biczem, bo 
nosił zawsze za piecami, uczepiony u pasa, gruby i 
długi bat rzemienny, którym bez miłosierdzia bił 
swoje młode żonki. Mceny był Potapij i strzelał z 
wielkiego łuku, jak tatar celnie, więc z początku 
sam chodził pod wsie dalekie, Ścieżkami sobie tyl- 
ko znanemi, na rabnmek į zabójstwa. Przynosi! go- 
towe kożuchy, ubranie, ściągnięte z zabitych i 
krwią eszcze zwalane, przyprowadza? nieraz kro- 
wy, dźwigające wory z mąką i kaszą. czasem na- 
wet spódnice babskie na podarunek żonom swoim. 
Czasem | miesiąc cały nie było go w domu, a żo- 
ny jego marły ze strachu, że nie wróci i na śmierć 
głodową pójdą nieszczęsne, bo tylko rzeką mógł 
człowiek, oprócz Potapia, wydostać się stamtąd na 
świat boży, a czółno swoje dobrze ukrywał przed 
babami chytry rozbójnik. 

Raz, kiedy Potapij poszedł na długo gdzieś za 


ciemne bory, przypłynęło wiele czółen do Bożego 
Dębu. Czy kupcy jacy z daleka szukałi miast nie- 
znanych, czy możny jaki pan chciał zobaczyć, gdzie 
bory się kończą? Niewiadomo. Ale pod wieczór 
tlum ludzi, uzbrojonych w żelazne topary i piki, 
wyszedł na brzeg. Rozpalono ogniska, Śpiewy roz- 
legły się na dzikim brzegu rzecznym. Przerażone 
żonki Potapja z początku uclekły w las, ale babska 
ciekawość przemogla: podeszły wkrótce do ognisk, 
ukrywając się w wysokich trawach polany. Tam 
usłyszały, że nieznani goście mówią do siebie tą- 
samą mową, jak | one do męża swojego, a śpie- 
wają cudne, cudne pleśni. Kiedy Już goście spać 
poszii na swoje czólna — obie baby wysunęły 
się z ukrycia i zaczęły oglądać ślady po ich ucz- 
cie. Jednak na brzegu zostało kilku obcych ludzi 
i q zobaczyli, że ktoś kręci się przy przygasłych 
ogniskach... Niewiele czasu minęło, a już obie żon- 
kl były w rękach przybyszów. Radosne krzyki 
ściągnely z czółen resztę wędrującej gromady i ich 
pana, który nie dał krzywdzić pojmanych hab, 
pewnie dłatego, żeby sobie zostawić na rozkosz 
nocną. O świcie odpłynęli wędrawcy, zostawiając 
przy życiu t zdrowiu żonki Potapja na dzikiej wyd- 
mie Bożego Dębu. 

Kiedy po kilku tygodniach wrócił Bicz do chu- 
toru swojego, już ślady po nifznanych gościach za- 
rosły zielenią bujną, deszcze zmyły popieliska, 
wlatr wyrównał bruzdy od czółen na piaskach 
przybrzeżnych. A żonki milczały... Qrzech ponle- 
wolny napiętnował obie. ] pewnie, gdyby się przy- 
znały do grzechu, który popełniły owej nocy z 
jednym, możnym jakimś panem, — nie zostawiłby 
ich przy zdrowiu dziki chutornik i na śmierć za- 
słekłby je biczem... Patapli, kiedy zauważył, że 


| obie żonki grubieją, ucieszył slę nawet bardzo. 
„Będzie, — myślał sobie, — pomoc w trudzie mo- 
lm ciężkim, byle urodził się chłop. Z dziewczyną 
odrazu poradzić sobie trzeba: za nogi | łbem a 
Ea Dość przeklętych suk na świecie na bia- 

Przyszedł wreszcie dzień, kiedy o jednel prawie 
godzinie obie siostry porodziły. Potapłi obejrzał 
| nowonarodzone dzieci: chłopiec | dztewczyna, Nie 
| nie mówiąc wziął dziewczynę za nóżki i wyszedł 
z izby. Była ciemna, burzliwa noc wiosenna. Na 
dziwo o tej porze bily gęste pioruny 1 czarna nle- 
bo i czarna zeima raz po raz oblewały się nie- 
spokojnym, oślepiającym Światłem błyskawic... 
może który z świętych męczenników nie mógł 
patrzeć na zbrodnię, jaka miała sie wtedy doko- 
nać nad słahym dzieciątkiem, bo właśnie wtedy, 
gdy Potapij podniósł ofiarę Swoją, ahy mocniej 
uderzyć o drzewo, — uderzył straszny grom w 
najbliższy pień dębowy, oślepił i ogluszył na chwi- 
lẹ Potapia. Zląkł się zbój, rzucił dziecko i wpadł 
do izby. A kiedy o świcie wyszedł przod chatę, 
aby zakopać dziecko — znalazł tylko ślady jakie- 
g2 zwierzęcia, które widać porwało płaczące nije- 
mowię. 

— Wilki! domyślil się Potapij, — trudu osz- 
Czędziły, serdeczne! 

Tymczasem obie matki wyrywały sobłe drugie 
dziecko. Żadna nie wiedziała, czy synek maleńki 
jest lei. czy też siostry, ale jedna ł druga zaklina- 
ła się, że wie: „mól był chłopczyk". Potapi nawet 
nie pamiętał, czyje dziecko wyntósł z izby. Kłócą- 
ce się baby uspokołł biczem i strasznie tm pogroził: 


(Ciąz dalszy nastąm). 
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Hamburg -- Moskwa? 


interesująca dyskusja w Międzynarodówee socjalistycznej 


II. 
LONGUET WIDZI TRUDNOŚĆ W NIETOLERAN- 
CYJNOŚCI KOMUNISTÓW. 

Udział w dyskusji przyłęli też sociahści francu- 
scy. Wnuk Marxa, Jean Longuet, w tygodniku pa- 
ryskim „Combat Socjal“ deklaruje się jako zwolen- 
nik zjednoczema i powołuje się nawet na statut 
Międzynarodówki socjalistycznej , uchwalony na 
kongresie hamburskmmn, w którym wyrażona jest 
idea zjednoczenia całej klasy robotniczej. Trudno- 
éc widzi Longuet nie tyle — jak Brailsford == w 
kwestji użycia siły (o ile nie ograniczymy tego po- 
jęcia do „puczyzmu” lub „robienia rewolucji" w 
sensie  błanquistyczno-leninowskim). Największą 
przeszkodą w zjednoczeniu obu międzynarodówek 
jest raczej sprawa swobody przekonań, którą zrie- 
śli moskiewscy „niby-komuniści”, karając surowo 
każde odmienne zdanie. jakby byli nowem wyda- 
niem kościoła katolickiego. Qdyby zerwano z tem 
niedemokratycznem pojmowaniem ruchu socialisty- 
cznego w Moskwie, to zdaniem Longueta, zrobio- 
noby wielki krok w kierunku ziednoczenia. 


MACDONALD NIE LĘKA SIĘ UŻYCIA SIŁY 

Longuet określa stanowisko, odrzucające uży- 
cie siły, jako specyficznie angielskie. Trzeba stwier 
dzić, że i w Anglii poglądy nie są pod tym wzzię- 
dem ustalone. Weźmy naprzykład ostatni numer 
nowojorskiej „Nation“, w której tow. MacDonald 
rozprawia slę z bardzo słabą broszurą Trockiego 
o Anglii Hendenson uważa jeszcze broszurę Tro- 
ckiego za obrazę dla robotników angielskich, Mac 
Donald zaś nie traktuje lei poważnie z powadu 
grumtownej nieznajomości faktycznej polityki an- 
gielskiej u Trockiego. Jeśli jednak Trocki przed- 
stawia tezę, że burżuazja angielska nio da się wy- 
włlaszczyć na drodze demokratycznej, ta MacDo- 
nald oświadcza, że angielska Partja Pracy od daw- 
na liczy się z taką postawą torysów (a więc czo- 
łowej i rządzącej obecnie partii burżuazyjnej); Par 
tja Pracy ustaliła już swoją taktykę w takicj sy- 
tuacfi i prokłamowała ją publicznie. MacDonald po- 
wołuje się na swoją książkę p. t „Nasza polityka”. 
Pispeiea tam, że Partja Pracy ma nadzicję osiąg* 
mać większość na drodze legalnej. Gdyby Jednak 
socjalistyczne postanowienia tei większości by 
potem sabotowane, robotnicy będą mieli po swojej 
stronie prawo i w obronie swych legalnych celów 
chwycą ślę nielegalnych środków, rzucając na sza- 
le całą swoją silę pozaparlamentarną, jak to uczy- 
nili robotnicy niemieccy w czasie zamachu Kappa. 
(Taka samą taktykę głosił tow. Hilferding na kon- 
grese heidelberskim socjalistów niemieckich). Ko- 
muniści, — pisze MacDonald, — nie potrzebują u- 
dziełać nam nauk, co mamy robić, tch importowane 
metody odrzuciła angielska Partja Pracy olbrzy- 
mią większością, 

SOCZYSTE PRZEZWISKA ZE STRONY 
„PRAWDY* 

Jak widzimy, dyskusja w szeregach Międzyna- 
rodówki hamburskiej prowadzona jest publicznie i 
w sposób rzeczowy. Inaczej po stronie Moskwy! 

Moskiewscy zawodawi apostołowie „iednolitego 
irontu", silnie podenerwowani wnioskiem Niezale- 
żnej Partii Pracy, w następujący sposób charakte- 
ryzuią go W „Prawdzie“ z 4 marca, w artykule 
wstępnym: 

„Można jedno tylko przypuszczać. Albo to, Że 
nastąpił nieprawdopodobny przewrót w dziejach 
międzynarodowego ruchu robotniczego; że służący 
burżuazji przemienili się w rewolucjonistów, oka- 
zują skruchę i postanowili stać się uczciwymi bo* 
jownikam. przeciw kapitalizmowi i chcą na podsta- 
wie rewolucyjnej połączyć obie międzynarodówki 
Albo musimy przyjąć, że angielska organizacja o- 
portunistyczna inscenizuje manewry, pewne chytre 
pociągnięcia szachowe. W tym ostatnim wypadku 
nasuwa się pytanie, jaki jest właściwie realny sens 
polityczny wniosku NPP“. 

Zdaniem „Prawdy“, NPP chce poprostu wydrzeć 
komunistom z rąk inicjatywę utworzenia jednoli- 
tego frontu. Stąd gniew, stąd też taki wylew obelg 
pod adresem NPP: 

„Wszystkie wasze wspaniałe deklaracje, wszy- 
stkie wnioski, to tylko gadan'na szarlaianów, a wy 
sami nie jesteście bynajmniej bojowcami jedności 
ruchu klasy robotniczej, lecz oportunistami, udają- 
cymi „lewicowość”. 

„NIE, PO TYSIĄC RAZY NIE!" 

Jeszcze zanim Henderson ogłosił swój artykuł, 
okazało się wyraźnie, jak słusznym był jego po- 
głąd o utopiności zjednoczenia z Kominternem. Na 
posiedzeniu rozszerzonci egzekutywy  Międzyna- 
rodówki komunistycznej w Moskwie oświadczył 


bowiem angielski jej czlonek. Brown: 

„Propozycja zjednoczenia 2-ej | 3-€j iniędzynaro- 
dówki, wysunięta przez Nezależną Partię Pracy, 
jest naturalnie niemożliwością; musimy jednak na- 
leżycie wyzyskać tę sprawę". 

A prezes Kominternu, Zinowiew, w końcu swego 
wielkiego sprawozdania z działalności ezzekuty- 
wy Kominternu oświadczył: 

„Angielska Niezależna Labour Party proponuje 
zjednoczenie 2-ej i 3-ej międzynarodówki. Na list 
jei nastąpi obszerna odpowiedź. Samo przez sle 
zrozumiałe, że nle możemy zrezygnować z istnie- 


r a 


nla Kominternu i partyj komumistycznych. Stwo- 
rzenie Kominternu i partyj komunistycznych jest 
wielkim faktem historycznym. Dlatego odpowiedź 
nasza brzmi: „Nie, po tysiąc razy nle!“ Pragniemy 
jedności klasy robotniczej, ale jedności na gruncie 
komunizmu, leninizmu”. 

Komunistyczna „Internationale Presse-Korzes- 
pondenz", za którą powtarzamy oświadczenie Zi- 
nowjewa, zaznacza, że po powyższych słowach 
wybuchły „burzliwe, długotrwałe oklaski“. Nie jest 
to więc osobiste zdanie Zmowiewa i Browna, ale 
zdanie całej międzymarodówki komunistycznej, 
która nie chce jedności robotniczej. Demagogowie 
komunistyczni wprawdzie mają wciąż na ustach 
irazes a iednolityn froncie dla ławienia głupców, 
lecz popadają w szał, gdy ktoś postawi wniosek 
celem rzeczywistego zrealizowania tego hasła. 


Przemówienie posła Breitscheida 
w parlamencie Rzeszy 


W odpowiedzi na znane przemówienie posła 
Reinbabena podczas debaty parlamentarnej w sei 
mie Rzeszy niemieckiej, wygłosił imieniem frakcji 
socjalistycznej mowę poseł dr. Breitscneld, w któ- 
rej w świetny sposób rozprawił się z wywodami 
Rheinbabena. Rheinbaben próbował się bronić, lecz 
bezskutecznie. Poseł Breitscheid nietylko stwier- 
dził, że Polska nigdy i nigdzie nie opuściła gruntu 
prawnego, lecz podkreślił ponadto, iż między Pol- 
ską a Niamcami na przeszkodzie nie sto! ani kwe- 
stja traktatu handlowego, ani kwestia likwidacji, 
ami reformy rolnej, lecz stułetnia przeszłość, a mia- 
nowicie rozbiór Polski I bakatyzm. Breitschełd jest 
świetnym mówcą i mowa jego była wysłuchana 
w zupełnej ciszy z wielką uwagą, bez masowych 
protestów na prawicy. Tylko tu i ówdzie padły po- 
jedyńcze głosy: „korytarz, Litwa“. W papoludnio- 
wych rozprawach Rhembaben podobnie zabrał 
głos w swej obronie, na ca Breitscheid ponownie 
również odpowiedział. Przemówienia te nie przy- 
niosły już żadnych istotnych nowych momentów. 

Posel Brestscheid oświadczył między irmemi: 

— Słusznie było, że delegacja genewska wy- 
trwała w Genewie. Odniosła ona ten sukces, że 
pierwotne trudności zostały usunięte, wprawdzie 
kosztem pastanowionego przyjęcia Polski w cha- 
rakterze niestałego członka do Rady Ligi. Pan v. 
Rhcinbaben wypowiedział się wczoraj w sposób 
niebezpieczny i budzący niepokój. Mówiąc o prze- 
targach, w jakie wdali się Luther i Stresemann, do- 
dał, iż są to dotychczas jedynie ustne porozisnie- 


nia. Określifbym to jako nader niebezpieczne, aby 
ustne porozumienia niemieckich przedstawicieli rzą 
dowych uważać za nieoficjalne. W dalszym ciągu 
p. v. Rheinbaben powiedzial, iż Niemcy nie moga 
zasiadać w Radzie wspólnie z obecną Polską. Pol- 
ska musi wrócić w stosunkach z Niemcami na grunt 
prawny. A cóż jest gruntem prawnym? Nie uwa- 
żam, aby Polska w jakikołwiek sposób i kiedykol- 
wiek złamała zasady prawa międzynarodowego. 
Jeśli te postanowienia prawne interpretowala w 
sposób dla nas niepożądany, — możemy tylko ża- 
lować tego, nie możemy natomiast twierdzić, iż 
państwo to porzuciła grunt prawny. Wiemy o tem 
dobrze, że w stosunkach między Polską a nami 
niejedna istnieje trudność. A w pierwszej mierze 
nie są to kwestje traktatu handlowego, polskie re- 
formy agrarne i t d, lecz przedewszystkiem od- 
grywa tu rolę przeszłość, dzieje rozbiorów Polski, 
oraz hakatyzm. (Okrzyki na prawicy: nieprawda!). 
Pozostanie tu jednak zawsze kolec, trudny do u- 
sunięca, Daleki jestem od tego, aby bromńć nbecnej 
polityki polskiej, uważam jednak za niewłaśziwe, 
zarzucamie Polsce bezprawia. Podobnie jak zapo- 
czątkowane zostało porozumienie z Francją, podo- 
bnie również dojdzie do porozumienia z Polską, 
Porozumienie przyjść musi, gdyż obydwa państwa 
pod względem gospodarczym uzupełniają się. Jest 
wielkiem jeszcze pytaniem, które z państw — 
Polska czy Niemcy — ponosi większą odpowie- 
dzialność za niczawarcie dotychczas traktatu han- 
dlowega. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez Stefana Mastałskiego skladam 
ra fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 5 i wzywam 
do złożenia takiej samej kwoty Franciszka Kord- 
ka i Józefa Strojka, funkcjonariuszy Elektrowni 
miejskiej w Krakowi2, oraz proszę o wyznaczenie 
następców. Ignacy Sosia. 

Składam na fundusz prasowy zł. 60 i wzywam 
do złożenia takiej samej kwaty tow. Kawczyń- 
skiego. St. Czerwieniec. 

Wszwani przez teatr świetl. Kino „Wiedza“ skla- 
damy na fundusz prasowy „Naprzodu“ 25 zł. i 
wzywamy Klub sporiowy Sandecja do złożenia 
odpowiedniej kwoty i wskazania następcy- 

Spółdzielnia Kred. Robotn. (N. Sącz). 

Wezwany przez ob. Boguckiego składam na 
fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. 

Szewczyk Michał (N. Sącz). 

Na wezwanie tow. Cicha skladam na fumdusz 
prasowy „Naprzodu” 5 zł. i proszę Stefana Fluta 
z Męciny, Józefa Pikula, Władysława Plaskure 
i Eugenjusza Zengla o złożenie takieisamej kwoty 
i wyżźnaczenie następców. 

Krzyżak Władysław (Męcina). 

Na wezwanie Ladenbergera Wiktora składam 
na fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. | wyzna- 
czam Wiedera Józefa i Kręciocha Marjana do zło- 
żenia takiej samej kwoty wyznaczając następców. 

Jungermann Józet (Nowy Sącz). 

Na wezwanie tow. Pacha Józefa składam na 
fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. i wzywam tow. 
Jana Mleczkę i Kazimierza Łazarskiego do złoże- 
nia takiej samej kwoty 1 wyznaczenia następców. 

Puchalski Władysław (N. Sącz). 

Na wezwanie tow. Bauma skladam na fundusz 
prasowy „Naprzodu* 5 zł. i proszę tow. Dr. Na- 
talię Lazarowiczową o złożenie podwójnej kwoty 
i wskazanie następców. 

Piekielniak Władysław (N. Sącz). 


Czyniąc zadość wezwaniu tow. Pacha, składam 
na fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. | proszę tow. 
Wład Mrozowskiego, Władysiawa Gadomskiego, 
Franciszka Schejhala, aby złożyfi taką samą kwo- 
tę i wskazali następców. 

Górtdewicz Czesław (N. Sącz). * 

Wezwany przez tow. Trybulca Józefa skladam 
na fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. į wzywam 
tow. Franc. Okręglaka, Franc Szlachcica z No- 
wego Sącza, Emila Grenia, Jóżefa Pachłudkę, ko- 
#arzy z ogrzewalni w Dziedzicach, Wład. Zająca 
z ogrzewalni Bielsko do złożenia podobnych kwot 
| wyznaczenia następców. 

Gren Adolf (N. Sącz). 

Czynię zadość życzeniu tow. Kopcińskiego, skla- 
dam na fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. wyzna- 
czając tow. Szajnowskiego Józefa i obw. Janika 
Józefa do złożenia takiejsamej kwoty i wyznacze- 
R tac Michna Ignacy (N. Sącz). 

tosując się do wezwania tow. Szewczykowe 
skladam na fundusz prasowy „Naprzodu 5 zł. | 
wzywam tow. Metalowców z grupy I. | z grupy 
T zakłady wojskowe, jak również tow. pracowni- 
ków spółdzielczych w „Proleiarjacie“ do skladania 
podobnych kwot i wyznaczania następców. 
Moszczak Karol, 


Z ruchu socjalistyczneśo 


ZG 

PRZYGOTOWANIA DO 1-GO MAJA W ZA- 
KOPANEM. Piszą nam z Zakopanego: Mimo cięż- 
kich warunków finansowych i wrogiego wobec 
ruchu robotniczego stanowiska miejsoowej bardzo 
rozpanoszonej kołtunerji stojącej na czele gminy, 
luż teraz przygotowujemy się do zgodnego urzą- 
dzenia 1-go Maja. Miejscowi towarzysze nic ustają 
w pracy razem ze związkami zawodowemi 1 od- 
działem TUR'a. Należy mieć nadzieje, że tego- 
roczny I Maj wypadnie też w Zakopanem pod 
każdym względem imponująco. 


«N A PRZOD“ — Nr. 80 Piątek 9 kwietnia 1926 


Poseł Moraczewski o reformie wyborczej 


Korespondent „Kurjera Lwowskiego; przepro- 
wadził na terenie sejmowym szereg wywiadów z 
wybitnymi działaczami politycznymi. Tow. Jędrzej 
Moraczewski, zapytany, co sądzi o zmianie ordy- 
nacji wyborczej, odpowiedział krótko: 

— Zmiana ordynacii wyborczej? Jestem zwo- 
lennikiem całkowitego ztiesienia listy państwowej. 
Daje to cyfrę 60 posłów, a którą zmniejszonoby 
liczebność naszego Sejmu. Jestem przeciwny wszel 
kim zmianom ardyracji wyborczej, pamyślanym 
na niekorzyść żywiołów demokratycznych. 


— A Senat? 

— Należy go znieść jako zupełnie zbędny - 

— Co myśli p. poseł o przyśpieszeniu wybo- 
rów do Sejmu? 

— Ja osobiście jestem za tem, aby wybory roz- 
pisać choćby izaraz. Trzeba jednak wypełnić wy- 
mogi konstytucji pod tym względem. Chorowałem 
Gstatnio i nie wiem, jak my4 o przyśpieszeniu Wy- 
borów przedstawia się obecnie na terenie sejmo- 
wym 


(H | Tow. Kubanek zwraca uwagę tow. inetalowcom, 


o donoszą urzędownie 
a zajściach w Lublinie 


Warszawa, 7 kwietnia (PAT). Dnla 6 bm. rano 
w Lublinie przed gmachem urzędu pośrednictwa 
pracy a następnie przed ratuszem zebrał się tłum 
bezrobotnych. Ogólna liczba demonstrantów wy- 
nosiła okato 300 osób. W pewnym momencie je- 
szcze przed przybyciem do magistratu prezyden- 
ta miasta, do którego została wysłana delegacja, 
Część tłumu zlożona z kilkudziesięciu osób usilo- 
wała przeniknąć do wnętrza gmachu magistratu. 
Nastrój tłumu wskutek agitacji był podniecony, 
zwłaszcza że do bezrobotnych przyłączyła się gi 
wiedź uliczna. Z chwilą, gdy tłum zaczął przybi 
rać postawę agresywna, nsilując wtargnąć do wnę- 
trza magistratu, wydanem zostało zarządzenie u- 
sunięcia demonstrujących z przed gmachu i z wnę- 
trza magistratu. Akcja ta zostala rozpoczęta akoło 
godziny 14 i zakończona około 1430 przy pomocy 
wyłącznie policji bez użycia broni. W gmachu ma- 
gistratu pozostawiono delegację z 60s., która zo- 
stała przyjęta przez prezydenta miasta. Przy roz- 
praszaniu tłumu zostało raunych od uderzeń ka- 
mieniami 6 funkcjonariuszy policji, wśród demon- 
strantów rannych niema. Za podburzanie tłumu 
aresztowano 34 osoby, które przekazano do dał- 
szego postępowania władzom sądowym. W mie- 
ście panuje spokój. 


przegląd Społeczny 


KONFERENCJA ZARZADÓW ODDZIAŁÓW 
MIEJSCOWYCH ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH 
W KRAKOWIE 
W porozumieniu z Centralną Komisia Zwłązków 
Zawodowych zwołała Rada Zawodowa w Krako- 
wie konferencję zarządów, która się odbyła we 
czwartek 1 kwietma br. przy udziale delegatów 

miejscowych orzanizacyj. 

Kenferencję zagaił przewodniczący Rady Zawo- 
dowej, tow. Jaroszewski, który napiętnował masa- 
krę policyjną, urządzoną na bezrobotnych robotni- 
kach w Stryju, dzięki której zabito 7 robotników I 
12 raniono i przedłożył rezolucję, uchwaloną jed- 
nogłośnie, a podaną w onegdajszym numerze „Na- 
przodu”. 

Następnie przedstawił porządek dzienny konie- 
rencji i odczytał wykaz przypadających mandatów 


którzy na razie nie stawiają kandydatów, aby tych 
postawili ze względów formalnych. 

Przyjęto również do wiadomości propozycję 
tow. Żuławskiego, który z polecenia Centralnej 
Komisji Związków przedstawił sprawę obsadzenia 
posady płatnego sekretarza przez tow. Bociana 
Zygmunta z dniem I kwietnia br. 

Taw. poseł Stańczyk w krótkiem przemówieniu 
wzywa delegatów do agltacji za świętem 1-g0 ma. 
da, który w tym roku powinien zastać klasę pracu- 
iącą tam silniej skonsołidowaną i gotową do od- 
parcia ataków na zdobycze socialne, które klasa 
burżuazyjna za wszelką cenę chce tejże odebrać. 
Musimy jak najenergiczniej przeciwstawić się te- 
mu przez wstrzymanie się od pracy i masowy u- 
dział w demonstracji ulicznej, która winna być 
przestrozą dla reakcji, że z klasą pracującą igrać 
nie wolno. 

Tow. Erhlich imieniem komisji skrutacymej o- 
świadcza, że lista kandydatów, proponowana przez 
komisję - matkę, została jednogłośnie uchwalona. 

Na zakończenie przewodniczący tow. Jaroszew- 
ski podziękował zebranym delegatom za umiarko- 
wany tom, w jakim toczyły się obrady i wezwał 
nową Radę do intensywnej pracy dia dobra całej 
klasy pracującej. zma 

—000— 


ZJAZD DOZORCÓW DOMOWYCH 
W myśl uchwały wydzialu wykonawczego 
Związku sekretarjat Zarządu głównego komuniku- 
je. że w dniach 2 „3 I 4 maja odbędzie się ogólno = 
krajowy Zjazd dozorców domowych 1 służby do- 
mowej z następującym porządkiem dzlennym: 1) 
zagajenie, 2) wybór przewodniczącego, 3) sprawo- 
zdanie Zarządu głównego: a) organizacyjne, b) ka- 
sowe, 4) sprawozdanie z oddziałów, 5) ujednostaj- 
nienie składek członkowskich, 6) podział na okręgi, 
1) kasa pogrzebowo - zapomogowa, 8) sprawozda- 
nie komisji rewizyjnej, 9) stosunek do organizacji 
politycznych. 10) wybory do Zarządu glównezo, 
11) wolne wnioski. Zarząd główny poleca wszyst- 
kim oddziałom przeprowadzenie wyborów delega- 
tów według statutu i zawiadomienie Zarządu głów- 

nego na tydzień przed Zjazdem najpóźniej. 

= — 


ZASIŁKI DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Dokonano podziału asygnowanych na kwiecień 
300.000 zł. (w marcu 250 tys. zł.) na zapomogi dła 
pozbawionych pracy pracowników umysłowych. 
Warszawa otrzymała 65 tys. zł, Łódź 80 tys. zł., 
Sosnowiec 33 tys. zł., Poznań 20 tys. zł., Lwów 16 


na poszczególne organizacje, według wpłaconych | tys. zl, Częstochowa 10 tys. zł, Wiino 7.000 zi., 


wkładek w ostatnim kwariale 1926 roku. 

Sprawozdania Wydziału Rady Zawodowej I 
sprawozdania kasowego nie składano, gdyż było 
już złożone na pierwszej konferencji. 

Nad sprawozdaniem komisji kontrolującej rozwi- 
nęła się dyskusja, w której zabierali głos towarzy- 
sze: Kogut, Ścibor, Jaroszewski, Jabłoński. Po wy- 
jaśnieniu tow. Marszałka | posła tow. Żuławskiego 
przyjęto wniosek komisji kontrolującej do włado- 
mości 71 głosami przeciw 10. 

W dalszym ciągu przystąpiono do wyborów; 
wybierając komisję - matkę, proponowaną przez 
Wydział Rady Zawodowej, 76 głosami przeciw 14. 

W dyskusji nad wyborami część delegatów sta- 
nela ściśle na punkcie regulaminu, który przewi- 
duje 12 członków; większość delegatów oświad- 
czyła się za rozszerzeniem Rady do 18 członków, 
aby dać możność reprezentacji w telżo 1 mniej- 
szym liczebnie organizacjom. 

Po ożywionej dyskusił, w której zabierali głos 
taw. Pobożniak, Sosiński, Feldman, Kwletulowski, 
którzy dzisiejszy katastrołalny stan przypisywali 
tzodowej polityce PPS ł odprawie, danei Im przez 
posłów tow. Stańczyka | Żuławskiego, którzy wy- 
kazali bezpodstawność czynionych zarzutów, w1- 
dząc siłę klasy pracującei tylko w iednalltej, skon- 
solidowanej organizacji, tow. Kubanek imieniem 
komisji - matki przedstawił listę kandydatów z no- 
zastawieniem jednego miejsca dla kolejarzy, o ile 
ci będą uiszczać wkladki do Rady Zawodowej. 


Drohobycz, Kraków i Bydgoszcz po 6.000 zł., Lu- 
blin, Radom, Przemyśl, Krosno, Błałystok i Stani- 
stawów po 3.000 zl., Toruń ! Kielce po 2.500 zł. 
Kalisz, Żyrardów | Grudziądz po 2.000 zł. Piotr- 
ków, Oświęcim, Ostrowiec i Włocławek po 1.500 
złotych. Nadto dla Centrali związku pracowników 
umysłowych 3.000 zł. na kursy akwizytorskie. 
=000= 
MIĘDZYNARODÓWKA METAŁOWCÓW 

W Lugano (na granicy szwajcarsko - włoskiej) 
obradował 2 bm. centralny komitet międzynarodo- 
wego Związku robotników metalowych. W obra- 
dach wzięli udział delegaci Anglii, Niemiec, Francji, 
Austrii, Szwech, Belgii, Danii, Czechosłowacji, Wę- 
gier, Luksemburga, Włoch 1 Szwajcarii, Po zala- 
twieniu spraw administracyjnych, kamitet zajmo- 
wał sle w szczególności sprawą bezrohacla. Poza- 
tem dyskutowano ohszernie nad sprawozdaniem 
niemieckiego delegata Diitmanna w przedmiocie 
złębokich zmian, jakie zaszły w przemyśle meta- 
lurgicznym. 


Adwokat Dr. Zygmunt FENICHEL 


otworzył kancelarję adwokacką 374 
t prowadzi ją wspólnie z adwokatem 


Dr. Edwardem STERNBACHEM 


w Krakowle przy ulicy STOŁARSKIEJ L. 9. 


Czas odnowić przedpłatę 
na kwiecień 


Wiadomości polityczne 


KONFERENCJA ROZBROJENIOWA BEZ ROSJI 
Korespondent dyplomatyczny „Daily Tel“ do- 
nosi, że koła angielskie nie uważają odmowy u- 
Czestnictwa Rosji w konierencji rozbrojeniowej za 
wielką przeszkodę w osiągnięciu sukcesu. 
SKANDALE WĘGIERSKIE 

„Matin“ donosi, że twierdzą w dobrze poinfot- 
mowanych źródłach, że zmarły 30 marca w domu 
zdrowia w Budapeszcie poseł nacjonalistyczny 
Hir, wmieszany w aferę frankową, pod naciskiem 
swoich politycznych przyjaciół otworzył sohla 
żyły, a gdy to nie poskutkowało, został otruty z 
polecenia tajnego stowarzyszenia zalnteresowa- 
nego w tem, aby wiadome Hirowi fakty nie zosta- 
ły wydobyte na jaw. 

NAPAD FASZYSTÓW NA POSŁA 
SOCJALISTYCZNEGO 

Włoski poseł socjalistyczny Modigliani został w 
Neapolu w czasie spaceru napadnięty przez nit- 
znane (?) osoby i pobity tak, że musial się dać 
opatrzyć w szpitalu. 

SOWIETY SZUKAJĄ ZBLIŻENIA DO AMERYKI 

Donoszą z Moskwy. że rząd sowiecki postano- 
wil wystosować nowe memorandum w sprawie 
swoich stosunków do St. Zjednoczonych Ameryki 
pólnocnej. W memorandum sowiety mają oświad- 
czyć gotowość zwrotu połowy sumy długów lon- 
dyńskich, w zamian jednak za to domagać się bę- 
dą zwrotu osobistego majątku ostatniego cara. 
Chodzi tu o majątek zdeponowany w bankach a= 
merykańskich. Memorandum ma być podpisane 
przez Cziczerina i Rykowa. 

UPADEK PASICZA 

Z telegramów wczorajszych wiadomo, że gabt- 
net jugosłowiański z Pasiczem na czele podał słę 
do dymisji. Zewnętrzna przyczyna była drobna: 
spór między Radlczem a Pasiczem o termin zwo- 
łania skupczyny. Poza tą przyczyną kryją się je- 
dnak glębsze, które, jak się zdaje, usuną na zawsza 
Pasicza z życia poftycznego. Syn Pasicza obwi- 
niony został pubilcznie o rozmalte czyny korum 
cyine, których dokonał pod firmą swego ojca — 
to był powód, dła którego Radłcz zażądał zwo 
lanla skupczyny na 8 kwietnia, a nie — jak pler- 
wotnie postanowiono — dopiero na 5 mała. W grun 
cie rzeczy upadek Pasicza jest wynikiem walki 
między Chorwatami z Stefanem Radiczem a serb- 
skimi radykałami z Pasłczem na czele. Radicz, 
który dopiero w zeszłym roku siedział w więzie- 
niu jako republikanin | przeciwnik jedności char- 
wacko-serbskiej, nawrócił się ną wierność dla dy- 
nastji i dla państwa I w listopadzie z. r. wstąpił 
do rządu koalicyjnego jako minister oświaty. Ta 
nawrócenie się przywódcy chorwackiego nie zmie- 
niło jednak taktu, że katoliccy Chorwaci nie lubłą 
się z prawosławnymi Serbami, a z drugiej strony 
Pasicz jako stary korupcjonista nie byl osohisto- 
ścią dość czystą, aby swą powaga utrzymać koa- 
licję w całości. 

Być więc może, że obecnie skończy się niezwy- 
kła karjera Pasicza, który liczy obecnie już prze- 
szło 80 lat i od pół wieku odgrywał w Serbji decy- 
dującą role. 

GWAŁTY DYKTATORA GRECKIEGO 

Ateński dziennik urzędowy ogłasza dekret, do- 
tyczący zmiany kilku postanowień konstytucji. Ar- 
tykuł 76 konstytucji republiki greckiej z 29 wrze- 
śnia 1925 będzie zmieniany w sposób następujący: 
Prezydent republiki może Izhę rozwiązać w kał- 
dym czasie przed upływem czasu jej funkcjonawa- 
nia, Artykuł 86 otrzyma następujący dodatek: W 
czasie jednej i tejsamej sesjl nie Jest dozwolone 
zgłoszenie wotum nleuiności przeciwko rządowi, 
który Już raz otrzymał wotum ufności. Ogranicze= 
nie ta niema zastosowania do wotum nieufnoścł 
przeciw poszczególnym ministrom, chyba gdy 
rząd oświadczył swoją solidarność z tym mini- 
strem. Prezydent republiki ma prawo jeden raz 
w każdej sesit spowodować uchwałę Izby doty- 
Czącą zaufania lub nieufności do rządu. 

FRANCJA PRZECIW TRAKTATOWI 
BAŁKAŃSKIEMU 

„Adverul" donosi z Paryża, że projekt traktatu 
irancusko-rumuńskiego. który był planowany na 
wzór traktatu czesko-francuskiego i francusko- 
polskiego, upadł definitywnie. Briand sprzeciwił 
się takiemm traktatowi 


LISTY Z KRAJU 


ODWOŁANE OSZCZERSTWO. W swoim cza- 
sie wychodziła we Lwowie komunistyczna gazetka 
„Sprawa Robotnicza", w której walczono z PPS 
w sposób oszczerczy i krętacki. Rzucano tam na 
posłów PPS najrozmaitsze obelgi i oszczerstwa, 
licząc na to, że nikt tych kłamstw nie będzie kon- 
trolowal ani prostowal. Tow. posłowie Jan Kwa- 
piński i Stańczyk, jakoteż tow. red. Szapiro, obu- 
rzeni do żywego niecną insynuacją rzucona pod 
ich adresem, oddali sprawę sądowi we Lwowie. 
Na ławie oskarżonych zasiadł odpowiedzialny re- 
daktor „Sprawy” Adolf Ursaki, który obiecywał 
przeprowadzić dowód prawdy. Świadomy jednak 
bezpodstawmości oszczerstw, rzucanych przez 
„Sprawę” złożył przed rozprawą następującą de- 
klarację: 

Oświadczenie! 

W Nr. Nr. 13 i 15 „Sprawy Robotniczej” z dnia 
25 września | 9 października 1921 powtórzyłem 
za paryską „Humanite“ notatkę zawierałącą za- 
rzuty pod adresem: pp. Jana Kwapińskiego, Jana 
Stańczyka i Jerzego Szapiro. Uczyniłem to w do- 
brej wierze i w zaufaniu do „Humanite". Przeko- 
nany wynikami postępowania dowodowego o nie- 
słuszności tych zarzutów, nie podtrzymuję ch, a 
pp. Jana Kwapińskicgo, Jana Stańczyka | Jerzego 
Szapiro przepraszam za wyrządzoną im krzywdę. 

We Lwowie, 31 marca 1926, Adolf Ursakl. 

Wspomniani towarzysze przyjęli deklarację, 
wybaczyli oskarżonemu i nie domagali się ukara- 


rw 

WIELKI POŻAR GARAŻU WOJSKOWEGO. 
W niedzielę o godz. 1 w nocy groźna łuna zaja- 
śmiała nad Powiślem tuż przy wiadukcie mostu ks. 
Józeła Poniatowskiego w Warszawie. Jak się o- 
kazało, powstal olbrzymi pożar na terytorium 
I dyonu samochodowego minist. spraw wojsko- 
wych przy ul. Smolnej Nr. 2 róg Książęcej, gdzie 
palil słę garaż. mieszczący samochody osobowe. 
Pożar znalaziszy mnóstwo latwopalnego mater]a- 
łu przesyconego smarami i benzyną, rozszerzał się 
z szaloną szybkością. W pół godziny pożar zloka- 
lizowano, o godz. 2 w nocy ugaszono, zaś doga- 
szanie zgliszcz trwało do godz. 5 rano. W czasie, 
gdy strażacy byli zajęci akcją w celu niedopusz- 
czenia ognia na sąsiadujące garaże, miejscawi żoł- 
njerze wyciągali auta ciężarowe oraz cysterny na 
autach, które służą na wypadek woy | dlatego 
nazwane garażami „Mob“. Z przeprowadzonego 
dochodzenia okazało ślę, że w spalonym garażu 
znajdowali się w chwil wybuchu pożaru: garaża- 
wy — telefonista, Antoni Merski | garażowy — 
wartownik, Antoni Kmiecik. Merski zeznał, że 
czyścił mundur benzyną. Ponleważ dzialo się to 
w pobliżu rozpalonego piecyka żelaznego( mundur 
zapalił się. od niega zaś bańka z benzyna. Przera- 
żony Merski rzucili mundur, sam zaś wyskoczył na 
podwórze, po chwili zaś wybieg? 1 Kmiecik. Obaj 
wszczęli alarm na który wartownicy zaczęli 
strzelać z karabinów. Ogień jednak rozszerzał się 
tak szybko, że miejscowa straż wojskowa nie zdą- 
żyła schwycić za narzędzia, gdv zapalił się już 
dach. Po dakładnem obliczeniu stwierdzono, że 
spaliło się 29 aut osobowych i 2 motocykle ró- 
żnych marek. M. in. spaliły się samochody gen. 
Rozwadowskiego ! gen, Minkiewicza. Kilka aut 
zostało nadpalonych. Straty w przybliżeniu wy- 
noszą milion zł. Sprawcę katastrofy szeregowca 
Merskiego osadzono w więzieniu wojskowem. 

NADUŻYCIA W INTENDANTURZE WOJ- 

SKOWEJ W LUBLINIE. Jak już donosiliśmy, — 
przed z górą dwoma tygodniami, na skutek spo- 
strzeżonych nadużyć i malwersacyi, popelnionych 
na szkodę skarbu Państwa, został przez Żandar- 
merję wojskową aresztowany i osadzony w wię- 
złeniu śledczem por. Kopanicki, płatnik intendan- 
tury w Lublinie. Rewizja ksiąg kasowych oraz 
kontrola kwitów | kasy, za którą por. Kopanicki 
był odpowiedzialny, skonstatowały brak w kasie 
17.500 złotych. Znaleziono natomiast trzy kwity 
grzecznościowe, wystawione przez kolegów de- 
fraudanta, nadające się akurat na tę sumę. a mia- 
nowicie kwit na 6000 złotych, wystawiony przez 
płatnika więzienia wojskowego, por. Podgórskie- 
go, kwit na 3,500 złotych, wystawiony przez kapit. 
Alandryka, piatnika 2-go Dyonu Żandarmerii, oraz 
kwit na 8000 złotych, podpisany przez por. Dybr- 
ckiego, płatnika kompanii sztahowej. Dwa ostatnie 
kwity iigurowały w księgach jako pokwitowania 
na otrzymane z kasy pożyczki przez wymien:o- 
nych oficerów płatulków. W związku z temi nad- 
użyciami toczy się w dalszym ciągu energiczne 
śledztwo. 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 
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Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 8 kwietnia. 
O OBRAZĘ CZCI 


W dniu wczorajszym odbyla się przed sądent 
okręgowym karnym jako odwolawczym w Kra- 
kowie rozprawa przeciwko Leonowi Salzowi o o- 
brazę czci, popełnioną na osoble kpt. Adolfa Ohly- 
ego przez doniesienie do sądu honorowego przy 
tnt DOK, jakoby ten pożyczył od niego w swoim 
czasie kwotę zł, 10 — pod przyrzeczeniem słowem 
honoru, że te zwróci do dni trzech. 

Przeciwko wyrokowi wwalniającemm w I. m- 
stancji Leona Salza, wniósł kpt. Adolf Ohly odwo- 
łanie, w którem podniósł, że postąpienie Leona 
Salza spowodowane było nazonką ze strony in- 
nych osób na kpt. Ohłyego za wykrycie nadużyć 
w PKU Kraków miasto. 

Sąd Odwoławczy uwzględnił wszystkie moty- 
wy, przytoczone przez kpt. Ohlyego ! uznał o- 
skarżonńego Leona Salza winnym obrazy czci | za- 
Sądzi! tegoż na karę aresztu przez dni 14, oraz 
zaplacenie kpt Ohlyemu kosztów I. i II. instancji 

W motywach wyroku podniósł sąd, że nie daje 
wiary oskarżonemu Salzowi, ponieważ tlómacze- 
nie się jego na tle dat | przytoczonych przez kpt. 
Ohlyego motywów odwolania jest najzupełniej 
nieprawdziwe. 

Jak wiadomo — ogłoszenie wyroku I. instancji 
wywolało w swoim czasie rozpaczliwy odruch 
poszkodowanego kpt. Ohlyego, w czasie którego 
tenże usiłował się targnąć na swoje życie. 

Kpt. Ohlyego zastępował adw. dr. Woźniakow- 
ski, 


ROZMAITOŚCI 


MALWERSACJE NA KOLEJACH NIEMIEC- 
KICH. Sprawa małwersacyj, dokonanych przez u- 
rzędntków kolejowych Rzeszy, zatacza coraz wię- 
ksze kręgi. Okolo 60 wyższych i niższych urzęd- 
ników dyrekcji w Frankfurcie nad Odrą stoi pod 
zarzutem oszustw i sprzeniewierzeń. 


PAMIĘTNIKI BAKUNINA. Niemal w 50 lat po 
śmierci Bakunina odkryto w archiwach carskich 
dokument, okryty od dawna legendą: spowfedź 
Bakimina. Spoczywała ona w archiwach carskich 
od roku 1831; znaleziono ją w tajnym schowku 
szefa kancelarit carskiej. Spowiedź Bakunina jest 
jednym z najosobliwszych dokumentów literatury 
rewolircyjnej. Na żądanie cara Mikołaja I spisał Ba- 
kunin, słynny anazchista rosyjski, siedząc w forte- 
cy petropawłowskiej w Petersburgu, historię swe- 
go awanturniczego życia. W ten sposób powstal 
zarys dziejów Europy w okresie lał czterdziestych. 
Punktami szczyłowemi w opisach Bakunina są: 
paryska rewolucja lutowa, rewolucja czeska w 
czasie zielonych świąt w 1848, powstanie majowe 
w Dreźnie 1849. Bakunin opisuje szybki rozrost 
ruchów wyzwoleńczych w 1848 r., równie szybki 
ich upadek, problem narodowościowy w Austro - 
Węgrzech, ruch wszecliniemiecki 1 republikański 
w Niemczech, zagadneme polsko - pruskie, pan- 
siawizm itd. 

ZABURZENIA W INDJACH. W Kaikucie, dnia 
6 bm. panował spokój, jednakże o godzinie 16 roz- 
ruchy rozpoczęły się na nowo, zwłaszcza w dzięl- 
nicy północne! miasta, gdzie rozpoczęła się strze- 
lanina między mahomentanami ł Hindusami. — Ci 
ostatni gwałtownie zaatakowali jeden z meczetów 
mahometańskich. Cała dzielnica została natych- 
miast izolowana przez oddziały wojska i policję. 
Obecnie odbywają się już tylko drobniejsze star- 
cia pomiędzy pojedyńczymi Hindusami a mahome- 
tanami. Od pierwszego dnia rozruchów do wtorku 
wieczór zabitych zostało w walkach ulicznych 35 
osób, rannych została około 400. 


NOWE KOPALNIE ZŁOTA. „Dally News" do- 
nosi o odkryciu nowych wielkich pół złota w Pa- 
namie, które Tzekomo przewyższają rozmiarami 
pola południowej Afryki. Dia eksploatacji tych pół 
utworzone zostało konsorcjum angielskie, w któ- 
rem uczestniczy także wielk] przemysłowiec an- 
zielski Alfred Mond oraz południowo - afrykański 
magnat Joel. 

JAK SIĘ ZWALCZA ALKOHOL W AMERY- 
CE. W Waszyngtonie odbyło się posiedzenie ko- 
misji prawniczej senatu, poświęcone sprawie pro- 
hłbicji. Na liczne zapytania przeciwników prohibi- 
cji zen. Andrew, główny komisarz odpowiedział, 


że ustawa o prohibicji musi być utrzymaną. Nle- | 
mniej należy stwierdzić, że od czasu wydania u- | 


stawy wykryto 30 potajemnych dystylarni, a 20 
agentów dla sprawy prohibicyjnej musiano wyda- 
lić z powodu przekupstwa. e 


KRONIKA 


Kraków, 8 kwiatnia. 
Linja lotnicza 
Warszawa— Kraków—Wiedań 
W marcu samoloty komunikacyjne polskiej lnh 
lotniczej kursowały na linjach: Warszawa-Kraków, 
Warszawa-Lwów i częściowo Kraków-Wiedeń, 
przewożąc w 148 lotach 430 pasażerów, 9.322 kg. 
tonażu i 18 kg. poczty. Ogólem w marcu samolo- 
ty polskiej linii lotniczej przebyły w powietrzu 
43.894 kim. Przeciętna regularność wynosiła okoła 
80 proc Żadnych nieszczęśliwych wypadków nie 
było. W miesiącu marcu przestrzeń Lwów-Kra- 
ków nie byla oblatywaną zaś przestrzeń Kraków- 
Wiedeń z powodu nieskończonych jeszcze pertrak- 
tacyj polsko-czechosłowackich dotychczas jeszcze 
nie jest uruchomioną. 
—000— 
Zjazd psychjatrów polskich 
w Krakowie 
W dniach 23, 24 | 25 maja br, odbędzie się w 
Krakowie V] Zjazd psychjatrów polskich. Pierw- 
szy dzień Zjazdu poświęcony będzia zagadnieniom 
dziedziczności. Referaty główne prof, dr. Edmund 
Załęski (Kraków), prof. dr. Adametz (Wiedeń-Kra- 
ków), prof, dr. Jan Czekanowski (Lwów), prot. 
dr. Emil Godlewski junior (Kraków), doc, dr. Ju- 
liusz Morawski (Kobierzyn) i prot. dr. Stefan Bo- 
rowiecki (Poznań). Drugi dzień Zjazdu przezna- 
czony jest na omówienie nalczęstszej choroby u- 
mysłowej z młodzieńczego wieku: schizofrenji, — 
Referaty glówne: dr. Władysiaw Stryjewski (Ko- 
bierzym), dr. Gustaw Bychowski (Warszawa), prot. 
dr. Jan Mazurkiewicz (Warszawa), dr. Władysław 
Sterling (Warszawa). Trzeci dzień Zjazdu obekmr 
ie sprawę opieki nad psychicznie chorymi w Pol- 
sce. Referaty główne: dr. Józef Bednarz (Tworki), 
dr. Aleksander Piotrowski (Dziekanka), dr, Roman 
Zagórski (Kulparków). Adres komitetu arganizacyj- 
nego: Klinika neurołogiczno-psychiatryczna Uniw. 
Jagieli., Kraków, ul Kopernika nr. 48, 
—000— 
Ziemia z mogiły Kościuszki 
dla rodaków z Ameryki 


Onegdaj przybyli na Mogiłę Kościuszki Imie- 
niem magistrattu miasta Krakowa inż. Żuławski, 
imieniem Komitetu opiekującego się Mogiłą pul- 
kownik Skoryna, Dr. Stanisław Tomkowicz, arch. 
W. Krzyżanowski i sekretarz Komitetu Dr. Kle- 
mens Bąkowski i podjęli żądaną przez rodaków 
z Ameryki garść ziemi Mogiły z jej szczytu. Zie- 
mia ta umieszczoną będzie pod ftndamentem po- 
mnika Tadeusza Kościuszki w Houston (Texas). 
W celu przesłania ziemi opieczetowali ją w wo- 
reczku i oddali prezydjum miasta, które ziemię tę 
w odpowiedniej kasecie umieści I rodakom za 0- 
cean odeśle. 


—000>— 


KASY CHORYCH W POLSCE — NAJLEPSZE 
W EUROPIE. Wczoraj wyjechała do Warszawy 
delegacja pięciu praskich kas chorych celem za- 
poznania się z organizacją warszawskiej kasy cho- 
rych. W związku z tem „Ceskie Slovo“ zamłe- 
szcza dłuższy artykuł informacyjny o warszaw- 
skiej kasie chorych, w którym autor stwierdza, że 
Instytucja ia należy do najlepiej zorganizowanych 
w Europie. 

SKANDAL W KOMENDZIE DOK KRAKÓW. 
Z prokuratury przy wojskowym sądzie okręgow. 
Nr. V otrzymujemy następujące wyjaśnienie: Pro- 
szę o zamieszczenie p. m. § 19 ustawy drukowej 
następującego sprostowania części artykułn p. t 
„Skandał w Komendzie DOK Kraków* zamiesz- 
czonego w Nr. 78 czasopisma „Naprzód“ z daty 
Kraków 4 kwieinia 1926 roku.: Nie jest prawdą, 
że „iak się okazało, prokuratura wojskowa zarzą- 
dziła we wtorek przytrzymanie kpt. Remera z po- 
wodu nadużyć, jednak na prośbę pozostawiono go 
na wolnej stopie dla uzyskania przez niego ple- 
niędzy na pokrycie szkody“. Natomiast prawdą 
jest. że prokurator wojskowy otrzymał pierwsze 
doniesienie przeciw kpt. Remerowi we środę 31 
marca w poludnie I bezpośrednio potem wydał na- 
kaz aresztowania kpt. Remera i dostawienia ga 
do wojskowego więzienia śledczego. Prawdą też 
jest, że kpt. Reiner nie zwracał słę do prokuratora 
wojskawego z żadną prośbą © pozostawienie go 
na wolnej stopie, oraz, że prokurator wojskowy 
na żadną przerwę zawieszonego aresztu, ani na 
chwilowe uchylenie tego aresztu zezwolenia nie 
udzielił. Prawdą jest, że kpt. Remer targnął się 
na swe życie w dniu 31 marca 1926 r. o godz. 14 
"30 miq. w chwili, gdy oficer żandarmerii przy- 
| stąpił do wykonania otrzymanego rozkazu aresz- 
| towania kpt. Remera. 
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Nie dzielić — ale łączyć! 


Rozbilacze jedności ruchu zawodowego wśród pracowników umysłowych 


Od pewnego czasu dal się zaobserwować war- 
<ltolski ferment nurtujący szeregi pracowników u- 
myslowych, zrzeszonych w związku zawod. u- 
rzędników prywatnych. będącym najsilniejszą 0- 
stoją ruchu zawodowego wśród krakowskiej inte- 
ligencji. 

Związek z górą 20 lat prowadzi na terenie Kra- 
kowaą działalność klasowego zespolenia wszyst- 
kich pracujących zawodowo intelizentów, zapew- 
niając swym członkom jak najdalej idącą toleran- 
cię pod względem przekonań politycznych, religi- 
nych i narodowych. 

Tei zasady tolerancji broni związek na każdym 
kroku świadom tego, że tylko w ten sposób mo- 
żua skutecznie walczyć o prawa wszystkich bez 
wyjątku pracowników umysłowych. Tak samo 
bowiem jak kapital nle zna różnic religilnych, czy 
narodowych, ale pragnie tylko i iedynie zmobili- 
zować największą siłę przeciwko robotnikom, tak- 
samo dążność do klasowego zespolenia ludzi pra- 
cy musi być wolną od wszelkich naleciałości szko- 
dliwego szowinizmu lub tarć na tle religlinem. Tej 
dewizy trzyma się związek urzędników prywat- 


nych. 

Nie podoba się jednak to tutejszym meneram 
chadeckim, którzy pod znakiem zbliżających się 
wyborów usiłują stworzyć sobie placówkę agita- 
cyjną, kosztem rozblcia solidarności pracowników 
umysłowych. I uderzyli w związek urzędników 
prywatnych uciekłszy się do hezczelnej nagonki, 
żerując na naiwności ludzkiej. Panowie ci obiecu- 
jąc sprzedajczykom posady (!) I Intratne syneku- 
ry (!) na zwałt reklamują założenie nowego chrze- 
ścijańskiego związku (?). 

Na szczęście tylko mała garstka rozbiiaczy da- 
ła się porwać chadeckim demagogom na lep przed- 
wyhorczych obłecanek, bo na przeszła 700 człon- 
ków z tego bliska 200 bezrobotnych wszelakich 
przekonań politycznych, wyznań i narodowości za- 
ledwie 17 przeniosło się do chadecji, gdzie stano- 
wić mają przyszłą lotną brygadę agitacyjna przy 
wyhorach da Sejmu. Tymczasem Związek urzę- 
dników prywatnych kontynuować będzie nadal 
swą kłasowo-społeczną działalność, zdążającą do 
zabezpjeczenia wszystkich pracowników umysło- 
wych przed wyzyskiem kapitału. 


Fałszywe 5-złotówki w Krakowie 


Od kilku dni pojawiły się w Krakowie w wiel- , fikatami, znalazły w hankach i urzędach pewne 


kich ilościach fałszywe noty plęciozłotowe, ludzą- 
co podobne do prawdziwych pieniędzy. Organa po- 


ilości fałszywych pięciozłotówek, które zakwe- 
stjonowano, Władze prowadzą dochodzenia ce- 


licyine i skarbowe podczas poszukiwań za falsy- | lem wykrycia źródła fałszerstw. 


Propagatorzy Ligi morskiej i rzecznej w kryminale 


Niedawno donosiliśmy o wykryciu szajki spryt- 
rych oszustów, którzy jaka funkcjonariusze ligi 
morskiej i rzecznej zbierali po sklepach i u osób 
prywatnych w Krakowie datki na cele Lizl. Del. 
gaci zwrócili się nawet do władz krakowskich ^ 
uzyskanie zezwolenia na zbieranie składek. legi 
tymując się zezwoleniem centralnego zarządu Ligi 
w ministerstwie przemysłu I handlu w Warszawie 


oraz biletami wizytowemi, na których widniały 
szumne tytuły wyższych oficerów marynarki. O- 
becnie zdołano przytrzymać dwóch takich oszu- 
stów, a to Eugeniusza Swadkowskiego I Władysła- 
wa Taworskiego. Obu odstawiono do więzień są- 
du okr. karnego. Trzeci oszust nazwiskiem Kazl- 
msierz Burakowski zbiegł i prawdopodobnie ukty- 
wa się we Lwowie. 


Wielkie nadużycia w kasie kolejowej 
na tle dwugroszowych biletów na zupkę arcybiskupią 


Jak się dowiadujemy, na dworcu kolejowym w 
Krakowie, wykryto znowu wielkie nadużycia w 
jednej z kas biletowych. Nadużycia te polegały na 
tem. że kasjer kolejowy sprzedawał podróżnym 
bilety jazdy wylete z przegródki. do której następ- 
nie wkładał pomiędzy stos biletów dwugroszowe 
bilety na zupkl arcybiskupie dla hezrohotnych, — 
względnie peronówki, albo ulgowe bilety dla ko- 
lejarzy. Pieniądze za sprzedane hilety przeważ- 
nie [l klasy pociągu pośpiesznego na znaczne prze- 
strzenie kasjer sobie przywłaszczal. Przy odda- 
waniu slużby oraz przy koniroli nadużycia te 
nie wychodziły na jaw, gdyż ilość biletów w prze- 


mródkach zgadzała się. Dopiero przed kilku dniami 
pełniący służbę inny kasjer sprzedał nleświado- 
tnie taki bilet wstawiony przez swego poprzedni- 
ka jako bilet pełnowartościowy i w ten sposób 
oszustwa wyszły na jaw. Dyrekcja koleji w Kra- 
kowie po przeprowadzeniu dochodzeń sprawę o- 
szustw kasjera oddała prokuraturze, która pole- 
cita go aresztować. Malwersania odstawiono da 
więzień sądu okręgowego karnezo w Krakowie. 
Nazwisko aresztowanego trzymane jest na razie 
w tajemnicy, gdyż władze prowadzą śledztwo ce- 
lem ujęcia ewentualnych wspólników defraudanta. 
—000— 


Tragedja młodej robotnicy 


Na dnie nędzy 


Wczora| popołudniu znalezlano w hramle domu 
przy Alet Mickiewicza 25 niemrzytomną dziew- 
czynę 17-letnlą. Jak się okazało, przyprowadzona 
do przytomności nazywa się Marja Glimosówna. 
rohoinica, zarkieszkała przy ul. Piotra Michałow- 
skiego 17. Glimosówna popadła w omdlenie wsku- 
tek wypicła w zamiarze samobójczym większej 
ilości kwasu octowego. Przyczyną zamachu sa- 


mobójczego byly niesnaski rodzinne. A mianowi- 
cie kochanek jej matki dręczył ją, bił | zahlerał 
Pieniądze przez dziewczynę zarobione, które póź- 
niej przepliał, Gdy dziewczyna nie chciała mu dać 
pieniędzy, kopał ją i katował przy pomocy mztki. 
Dziewczyna zrozpaczona targnęła się na swcje 
życie. Desperatkę przewieziono do szpitala. 


—094— 


WYSTAWA „JEDNOROGA*. Cech artystów- 
plastyków „Jednoróg* urządza dnia 11 kwietnia 
IM, wystawę w gmachu Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych na placu Szczepańskim. W wystawie bio- 
rą udział: Władysława Augustynowicz, St. Dąbro- 
wski, Eug. Ejbisz, J. Fedkowicz, J. Hrynkowski, 
F. Kawarski, Wł. Krzyżanowski, F. Krassowski, 
Wł. Strzemiński, R. Orszułski, St. Popławski, Fr. 
Prohaska, J. Rubczak, W. Zawodowski i St. Żu- 
rawski. 

KOMITET RATUNKOWY DLA LUDNOŚCI ŻY- 
DOWSKIEJ. W krakowskiej gminy izraelickiej od- 
hyło się liczne zebranie obywateli żydowskich pod 
przewodnictwem prezydenta gminy dra Rafała 
Landaua, który wskaza! na ciężkie położenie lu 
dności żydowskiej i wezwał obecnych do utwa- 
rzenia kornitetu, mającego się zająć pomocą dora- 
źną dla szerokich warstw ludności żydowskiej, tu- 
dzież utworzeniem spółdzielni kredytowej dla dro- 
hnych kupców i rękodzielników, na który ta osta- 
tni cel Rada wyznaniowa uchwaliła 30.000 zł. Po 


obszernej dyskusji, w której brali udział rabin Jó- 
zet Kornitzer poslowie dr. Thon i Stempel. prezes 
stow. kupców p. Schachter i inni, uchwalono prze- 
dlożone wnioski i wybrano ściślejszy komitet, któ- 
ry ma się zająć ich wykoraniem. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Pogotowie ratunko- 
we przewiozło do szpitala św. Łazarza Katarzynę 
Sybalską, lat 25 liczącą, służącą, zam. przy ulicy 
Krakowskiej 39, która dnia 6 bm. zażyła większą 
ilość esencji octowej w zamiarze samobójczym. 
Powód usiłowanego samobójstwa nieznany. 

WŁAMANIA. Adoli Scherer, zam. przy ul. św. 
Gertrudy, zgłosił do policji, że dnia 6 bm. skradzio- 
no mu ze zamkniętego przedpokoju. do którego 
sprawca dostał się dobranym kluczem lub wytry- 
chem, garderobę męską, damską i dziecinną łącz- 
nej wartości 420 złotych. — Na szkodę Tadeusza 
Michniewicza, porucznika W. P., zam. przy ulicy 
Wielopole 8, skradziono dnia 5 bm. ze zamknięte- 
go mieszkania 11 koszul męskich, 3 prześcieradła, 
rewolwer i kasetkę łącznej wartości 500 zl. 


WYKOPANIE KOŚCI LUDZKICH. W Podgćrzu 
przy ul. Kolejowej obok starego cmentarza wyko- 
pali robotnicy zajęci kopaniem kanału kości Idz- 
kle. 

NOŻOWNICTWO KWITNIE. Aresztowano S!a- 
nisława Wyjaśniała, lat 43, zam. Zwierzyniecka 
4, który w czasie sprzeczki poranił nożem Stani- 
sława Szymańskiego. Pogotowie ratunkowe po 
udzieleniu plerwszej pomocy oddalo Szymańskie- 
go opiece domowej. 

DWA PODRZUTKI. Dnia 6 bm. o godz. 19'45 
znaleziono w sieni domu przy ul. Kanoniczej 6 dwa 
podrzutki płci żeńskiej 2 i 3 tygodnie liczące, któ- 
re oddano do Żłóbka miejskiego przy ul. Kolet?b, 
a za matką wdrożono poszukiwania. 
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TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU iM. J. SŁOWACKIEGO. Po raz 
13-ty po obecnem wznowieniu grana będzie dzisiaj 
szyllerowska „Intryga i milość". W roli Ludwiki 
p. Smosarska, w innych pp. Bednarzewska, Za- 
lewska, Bracki, Kułakowski, Piekarski, Socha, Le- 
liwa. Jutro przedstawienie popularne po cenach 
zniżonych do połowy: «Wesele". W niedzielę po- 
południu po cenach zniżonych komedja J. Rącz- 
kowskiego „Polityka i miłość”. W sobate premiera 
komediji nieznanego u nas autora włoskiego J. For- 
zano „Dar poranka“, pogodny hymn milości i ra- 
dości życia. Komedia ta we Wloszech osiągnęla 
rekordowe cyfry przedstawień, U nas przygoto- 
wana przez p. Jednowskiego da pole popisu pp. 
Kossockiej. Niewiarowiczowi, Kosmowskiej, Leli- 
wie, Sawickiemu i i. 

NIEDOSZŁY ZAKAZ PRZEDSTAWIEŃ KAB4. 
RETU WIEDEŃSKIEGO W BAGATELI. Od kilku 
dni występuje w teatrze Bagatela zespół kabare- 
cistów wiedeńskich. Wczoraj dyrektor Bagateli dr. 
Rapaport otrzymał z dyrekcji policji zawiadomie- 
nie, że na mocy zarządzenia ministerstwa produk- 
cje zespołów zagranicznych mogą odbywać się 
tylko za zezwoleniem ministerstwa. Ponieważ dyr. 
Rapaport ma koncesję na wszełkie widowiska, a 
odnośne zarządzenie znane było tylko władzom 
administracyjnym, a nie dyrekcjom teatrów, prze- 
to województwa zezwolilo na dalsze przedsta wic- 
nia kabaretu wiedeńskiego. 

WIECZORY ARTYSTÓW ZAGRANICZNYCH 
W BAGATELI. Dzisiaj we czwartek zespól arty- 
stów zagranicznych występuje z nowym progra- 
mem obejmującym taniec, wesołą i nastrojowa pio- 
senkę. Glównemi atrakcjami są występy pieśniar- 
ki Gretty Wittels, Trudy Voigt, komika Karola Uj- 
vari i kompozytora Artura Werau. 

DRUGI WIECZÓR GRETY WIESENTHAL W 
BAGATELI odbędzie się staraniem krak, biura 
koncertowego E. Bujański w niedzielę, 11 bm. o 
godz. 8 wieczór w Bazateli, Program nowy za- 
wierać będzie między innemi „rapsodię" Liszta 1 
„biały mazur* Lehara. Ceny zniżone, a mianowi- 
cie bilety w cenie od zł. 1—6, a ioże od zł, 15—20 
są już do nabycia w kasie Bagateli, 

Z TEATRU NOWOŚCI Zespół teatru „Nowo 
ści“ grać będzie jeszcze tylko przez kilka dni, 
gdyż w przyszłym tygodniu wyjeżdża na prowin- 
cję na dłuższy okres czasu. Pożegnalne przedsta- 
wienia wypełni rewia J, Migowej „Niech pan zdej- 
muje“, która graną będzie dzisiaj we czwartek 
oraz dni następne, aż do niedzieli włącznie. 

SŁYNNY CHÓR UKRAIŃSKI pod dyr. Dymitra 
Kostki, zwiększony do 52 osób, po sukcesach w 
Warszawie i Poznaniu, wystąpi w Krakowie w 
przejeździe do Lwowa z Jedynym koncertem w 
sobote, 10 bm. w Starym Teatrze. Bilety są już 
do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska 8. 
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LEGJA I. — GARBARNIA F. 1:4 (1:0), Zawody 
towarzyskie, ładne zwycięstwo dobrze w tym 
dniu grającej Qrarbarmi, dzięki bramkarzowi Legii, 
który w tym dniu bronił bez zapału, oraz niedy- 
spozycii w strzałach ataku Legii. 

LEGJA Il — GARBARNIA 0:1 (0:0). Garbarnia 
zdobywa w 3 minuty przed końcem bramkę. Ła- 
dna gra obu drużyn. 

SALWATOR — ŚWITEZIANKA (Prokocim) 4:2 
(2:0). Gra o mistrzostwo. Na meczu tym zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek załamania mostku piersio- 
wego bramkarzowi Świtezianki, wskutek nieszczę- 


ślrwego przypadku. 
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Z Polski 


18 NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW POD- 
CZAS ŚWIĄT W WARSZAWIE, Ubiegłe święta 
wielkanocne odznaczyły się nienotowaną do tej 
pory w Warszawie ilością nieszczęśliwych wy- 
padków samochodowych. Ogółem w ciągu Świąt 
doznało skutkiem nieszczęśliwych wypadków są- 
mochodowych ran bądź też kontuzyj 18 osób. 


N A P R Z Ô D* — Nr. 80 Piątek 9 kwietnia 1926 


ZAGINIONE ZRIORY NAUKOWE. Proł. J. Ban- 
douin de Courtenay umieszcza w prasłe warszaw- 
skiej obszerny list w sprawie zaginionych jego 
zbiorów naukowych, które pozostawił w Rosfi 
przed rewolucją, obecnie zaś otrzymał je z po 
wrotem zdekompletowane i pomieszane ze zbio- 
rami nie bedącemi nigdy jego własnością. Słusznie 
też przypuszcza prof. Courtenay, że podobny los 
spotkał zhlory Innych nczonych i ma nadzieję, że 
może przedmioty, będące jego własnością, a sta- 
nowiące konieczny jego warsztat naukowy, zabłą- 
kały się do innych osób. 

Dlatego też z porady osób, kierujących ekspo- 
zyturą delegacji polskiej do spraw reewakuacyj- 
nych (Warszawa. Elektoralna 2) mam zamiar — 
pisze prof. Courtenay — po przejrzeniu i uporząd- 
kowaniu zawartości pak, skrzyń i szafek, które 
trafity do mego mieszkania, sporządzić dokładny 
wykaz ksiażek, rękopisów, fotograśll Itd, które 
stanowią cudzą wlasność, albo też co do których 
waham się, czy należały do mnie, czy też do kogo 
innego. W zamian, przypuszczam. że inne osoby, 
którym się dostały rzeczy, do nich przedtem nle- 
należące. postąpia również lojalnie i przedstawią 
podobne wykazy ekspozyturze delegacji polskiej, 
ułatwiając w ten sposób innym pokrzywdzonym 
odzyskanie choć części tego, czego ich pozbawio- 
no Adres prof. Courtenay jest: Warszawa, Smo|- 
na 3 m. 4. 

UWOLNIENIE „MOPRU* LWOWSKIEGO. 
„Świtło” donosi: Przed miesiącem aresztowała 
lwowska policja Iwana Wantucha, Filipa Szyszkę. 
Maksymtljata Bergnera, Ozjasza Szechtera i Jo- 
syp Bryknera pod zarzutem, że należą do „Mopru* 
(Międzynarodowa organizacja pomocy rewolucjo- 
nistom), mającego na celu niesienie pomocy więź- 
niom politycznym i ich rodzinom. Po całomiesięcz- 
nym pobycie w więzieniu. aresztowanych zwolni- 
la prokuratura, motywując to tem, że „Mopr” Jest 


organizacją humanitarną. 
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REPERTUAR 


=o» 
TEATR IM. JUL SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Intryga i miłość". 
Piątek: „Wesele“ (ceny zniżone). 
TEATR BAGATELA 
Czwartek: Występ kabaretu wiedeńskiego. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Czwartek: „Niech pan zdejmuje". 
Piątek: „Niech pan zdejmuje". 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Czwartek: Prof. uniw. dr. Witold Wilkosz: Twór- 

cy nowoczesnej logiki, 
KINOTEATRY 
Nowości: „Kraj tysiąca radości", komedla. 
Promleń: „Pat i Patachon w 7 niebie" w słedmin | 
aktach. 
Reduta: As Pik, sensacyjny dramat. 
Sztuka: Przygoda w nocnym ekspressie, z Harry | 
Peelem. 
Uclecha: „Niniche" komedja z Ossi Oswaldą w 
glównej roli. 
Wanda: „Dla ciebie kobieto* z Henry Porten. 
Warszawa: Pat į Patachon jako miljarderzy. 


„Zamach“ na nos Mussoliniego 


Rzym, 7 kwietnła (PAT). Dziś przed południem 
o godz. 11 dokonany został na placu Kapitolu za- 
mach na prezydenta ministrów Mussoliniego. Mus- 
solini po otwarciu międzynarodowego kongresu le- 
karskiego wyszedł z sali obrad, aby wsiąść do 
swego automobilu. Wówczas zbliżyła się do niego 
pewna starsza kobieta i oddała do niego z bliska 
strzał rewolwerowy. Mussolini doznał lekkiego 
zranienia kości nosowej, zachował jednak spokój 
1 zimną krew i wydał natychmiast zarządzenia ce- 
lem utrzymania spokoju. Publiczność licznie zgra 
madzona na placu chciała kobietę ową zlynczo- 
wać. Kobieta zostala aresztowana i odstawiona da 
więzienia. 


Prześląd $ospodarczy 


ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-CZESKIE 

Warszawa, 7 kwietnia (tel. własny „Naprzodu'). 
Delegacja czechosłowacka do rokowań handlo- 
wych z Polską zgłosiła jeszcze przed Świętam! no- 
we żądania. Najważniejsze z tych żądań dotyczą 
zniżek celnych dla wytworów czechosłowackiega 
przemyslu garbarskiego | szewskiego. 

URZĘDOWY KURS DOLARA 

Warszawa, 7 kwietnia (PAT). Dolary 8.10. 8.12. 

8.08. 


Powtórzenie się zaburzeń w Lublinie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa. 7 kwietnia. 


Z Lublina donoszą: Dzislaj o godzinie 10 rana 
przed państwowym urzędem pośrednictwa pracy 
zebrał się jak zwykle spory tłum bezrobotnych, 
którzy oczekiwali na przydział pracy. Podczas 
odczytywania listy przyjętych do robót, prowadzo- 
nych przez firmę Ulen et Comp., padł okrzyk: 
„Wypuścić aresztowanych!“ Tłum powtórzył o- 
krzyk. Bezrohotni urworzyli pochód i z powyż- 
szem żądaniem udali się pod magistrat. Tu tlum 


spotkał oddział polici] piesze] z bagnetaml zalo- 
żonem na karabiny. Policja konna rozpoczęła szar- 
żę. W przeciągu kilku minut rozprószono tłum. 
Nikt nle odniósł szwanku z wyjątkiem jednego po- 
licjanta konnego. pod którym patknął się koń i 
policjant upadł; ma on zmłażdżoną stopę. Rozpró- 
szeni bezrobotni starali się dostać na płac Trybir 
nalski, skonsygnawane jednak oddziały policji u- 
daremniły ten zamiar. O godzinie 11'30 policją 
ściąznieto do koszar, na ulicach zapanował spo- 

| kój. Policja polityczna w związku z wczorajszemi 
zajściami aresztowała 42 osoby. 


TELEGRAMY 


RADA MINISTRÓW O PODRÓŻY 
P. SKRZYŃSKIEGO DO PRAGI 

Warszawa, 7 kwietnia (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Posledzenie Rady ministrów odbędzie się w pią- 
tek. Na porządku dziennym między innemi znaj- 
duje się sprawa podróży premiera Skrzyńskiego 
do Prag! czeskiej. Wyjazd premiera Skrzyńskiego 
do Pragi będzie miał charakter rewizyty, złożonej 
miristrowi Beneszowi, Podczas dwudniowego po- 
bytu premiera w Pradze będą omawiane tylko 
sprawy o charakterze międzynarodowym, zwią- 
zane głównie z wrześniową sesją Ligi narodów. 

ZJAZD ZAKOPIAŃSKI 

Warszawa, 7 kwietnia (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Prasa warszawska podaje dalsze Informacje o zje- 
ździe Witosa, piastowców, endeków i chadeków w 
Zakopanem; zaznaczając przytem, że był tam tak- 
że general Sikorski. 

TOW. PAUL-BONCOUR W WILNIE 

Wilno, 7 kwietnia (PAT). We wtorek o zodzinie 
18 przybył do Wilna delegat Francji do Ligi naro- 
dów Paul-Boncour w towarzystwie córki i syna. 
Boncourowi towarzyszy p. Wyszyński z ramienia 
ministerstwa spraw zagranicznych oraz z ramie- 
nia wojskowości generał Bek, Na dworcu powitali 
gościa przedstawiciele władz państwowych i ko- 
munajnych z członkami stowarzyszenia przyjaciół 
Francji, szereg miejscowych organizacyj itd. 
dworca Paul-Boncotr udał się do hotelu Europe} 
skiego, gdzie spożył w Ścisłem gronie obiad. Dziś 
gość zwiedzał miasto oraz wziął udział w wyda- 
nym na jego cześć obledzie ! raucie. 

DOCHODZENIA PRZECIW URZEDNIKOM 

W STRYJU 

Warszawa, 7 kwietnia (PAT), W związku z 
mylnemi doniesieniami podanemi przez niektóre 
organy prasy o zarządzeniach ministerstwa spraw 
wewnętrznych, wydanych w celu ustalenia zacho- 
wania się władz administracyjnych i organów po- 
licji w Stryju podczas ostatnich zajść, min. spraw 
wewnętrznych wyjaśnia, że badanie zachowania 
się tych władz I organów zostało powierzone wyż 
szemu urzędnikowi tego ministerstwa, inspektoro- 
wi Mackiewiczowi, który natychmiast po wypad- 
kach udał się do Stryja. Na podstawie jego spra- 
wozdania i wniosków minister spraw wewnętrz- 
nych zarządził wszczęcie przeciw staroście w 
Stryju Nowakowł formalnych dochodzeń z równo- 
czesnem zawieszeniem starosty w urzędowaniu. 

PRZESILENIE W JUGOSŁAWII 

Belgrad, 7 kwietnia (PAT). Przesilenie rządowe 
jeszcza nie zostało zażegnane. Radicz wygłosił 5 
b. m. w Suzaku mowę, w której oświadczył, że 
Stronnictwo jego jest nada! za porozumieniem 
chorwacko-serbskiem. Jest on gotowy współpra- 
cować z partją radykalną, ale bez Pasicza, który 
stoi pod wpływem elementów, które unlemożli- 
wvlają wszelką bezinteresowną pracę dla narodu. 
W kołach poiniormowanych słychać, że król Ale- 
ksander zaproponowal Pasiczowi, by się dobro- 
wolnie cofnął, Pasicz odmówił jednak tej propo- 
zycji wskazując na tv, że uważa za swój obowią- 
zek właśnie teraz wytrwać w walkach politycz- 
nych. Radicz oświadczył na audjencji u króla, że 
Tostawl jeszcze raz Żądanie co do zwołania skup- 
Sztyny na 8 kwietnia i jeżeli żądanie to będzie u- 
względnione, wówczas cofnie dymisję ministrów 
chorwackich. Sądzą jednak, że Pasicz nadal od- 
mówi temu żądaniu. Wspólpracę między Radiczem 
a Pasiczem wważają po mowie Radicza w Suzaku 
2a niemożliwą. 

WALKI W CHINACH 

Pekin, 7 kwietnia (PAT). Przedstawiciele państw 
obcych wystosowali do rządu chińskiego note, w 
której podkreślają niebezpleczeństwo woiny do- 
mowej, a w szczególności akcji lotników I czynią 
Chiny odpowiedzialnymi na wszelki zamach na 


KONGRES PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Wiedeń, 7 kwietnia (PAT). Czwarty kongres 
miedzynarodowych zrzeszeń pracowników umysło 
wych przyjął do wiadomości przystąpienie Holan- 
dii. Następnie obradowano nad kwestją własności 
umysłowej i postanowiono utworzyć komisię, któ- 
raby miała opracować statut dla własności umy- 
słowej. Dalej obradowano nad kwestją urzędniczą, 
co do której cały szereg delegatów zabieral głos. 
Popołudniu zostki członkowie kongresu przyjęci 
przez burmistrza tow. Scitza, 


Ruch kolcjarski 


NOWY SĄCZ. Zgromadzeni konduktorzy dnia 
23 bm. w Domu Robotniczym wysłuchali sprawo- 
zdanid kol. Karpa ze zjazdu delegatów okręgowe 
go ZZK w Krakowie i uchwalili pelne zantanie za- 
rządowi za wywiązanie się ze swego zadania w, 
Czasie swej kadencji. Wobec projektów wysuwa- 
nych przez różne reakcyjne czynniki co do obniże” 
nia uposażenia, jako też odszkodowania za więk- 
sze poniesione wydatki w drodze (godzinowe), 
protestują zebrani jak najkategoryczniej. — Kole- 
jarze z Nowego Sącza oświadczają, że będą bronili 
nabytych praw i ubezpieczeń społecznych wszeł- 
kimi do dyspozycji stojącymi im środkami. 

W końcu uważają za swój obowiązek zwrócić 
uwagę rządowi, że oszczędności na żołądkach pra- 
cowników kolejowych nie są dopuszczalne i kole- 
tarze na nie nie pozwolą. 


Zwiazki I zóromadzenia 


POSIEDZENIE KRAKOWSKIEJ RADY RO- 
BOTNICZEJ PPS odbędzie się w piątek 9 bm. o 
godzinie 7 wieczorem w sali związków zawoda- 
wa w Domu Robotniczym, ul. Dunajewskiego 

p. 

NOWOWYBRANY WYDZIAŁ RADY ZAWO- 
DOWEJ wraz z zastępcami ł członkami komisfi 
kontrolującej, oraz prezydjum dawnej Rady za- 
wodowej odbędzie posiedzenie we czwartek dn. 8 
kwietnia o godz. 6'30 wieczorem w sekretariacie 
Rady, ul. Dunajewskiego 5, II piętro. 

KOMISJA 1-GO MAJA WYDZIAŁU RADY 
ROBOTNICZEJ zbierze się w płątek dnia 9 kwie- 
tnla br. o godz. 8 wieczorem w Sekretarjacie Ra- 
dy Robotniczej przy ul. Dunajewskiego. 5. 

O bezwzględne przybycie uprasza się: tow. Bo- 
browską Bronisławę, M. Bobrowskiego, Engli- 
scha, Korolewicza, Kustowskiego, Klemensiewicza 
i Rosenzwelga.  Sekretarjat Rady Robotniczej. 

WYDZIAŁ. STRAŻY PORZĄDKOWEJ pod prze 
wodnictwem tow. Klemensiewicza zbierze się we 
czwartek 8 bm. o godz. 7 wieczorem w sekretaria- 
cie Rady Robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5. 
O bezwzględne przybycie uprasza się: tow. Kle- 
mensiewicza, Kartona, Ścibora Gwoździa, Jawor- 
skiego, Mazura, Laszczyka, Rejmana, Moszczaka, 
Suchanka, Towpasza. 

Sekretarjat Rady Robotniczej PPS. 

WYDZIAŁ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ pod 
przewodnictwem tow. Klemensiewicza zbierze się 
we czwartek 8 bm. o godz. 6 wieczorem w se- 
kretarjacie Rady Robotniczej ul. Dunajewskiego 5, 
Il piętro. 

Obecność wszystkich bezwzględnie jest wyma- 
gana. Sekretarjat Rady Robotniczej PPS. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU TOWARZYSTWA 
DOMU ROB. W PODGÓRZU odbędzie się w pią- 
tek 9 kwietnia o godz. 7 wieczór. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY BUDOWLANI! Zgro- 
madzenie robotników budowlanych odbędzie się 
we czwartek 8 kwietnia o godz. 10 rano w sali 
ul. Dunajcwskiego 5 M p. Porządek dzienny: 1) 
sprawa bezrobocia, 2) organizacja, 3) dyskusja i 
wnioski. 

BACZNOŚĆ MALARZE I POKOSTNICY! Dal- 
szy ciąg zgromadzenia odbędzje się we czwartsk 
8 kwietnia a godz. 6 wieczór, Sprawy bardzo wa- 


życie | mienie przebywających w Pekinie cudzo- ; Żne, obecność wszystkich członków pożądana. 


ziemców. 


Szatraniec Józef, sekr. Kowalski Stan, przew. 


Zgan Franciszka Kleina 


Onegdaj zmarł w Wiedniu Franciszek Klein w 
wieku 72 lat. Klein był jednym z najwybitniejszych 
prawników współczesnych i imię jego przeszło 
do historji jako twórcy nowej ustnej procedury 
cywilnej, która weszła w życie w Austrii w roku 
1898. Klein zacząt karjerę jako koncypient adwo- 
kacki, potem został profesorem uniwersytetu wie- 
deńskiego, a w roku 1891 powołany został do mi- 
nisterstwa sprawiedliwości dla opracowania pro- 
jektu procedury cywilnej. Projekt ten został w r. 
1895 przez parlament uchwalony. Klein w następ- 
stwie byl kilkakrotnie kierownikiem i ministrem 
sprawiedliwości. 

Po rozpadnięciu się Austrji w listopadzie 1918 
r. Klein został współpracownikiem Wiktora Adle- 
ra, ministra spraw zagranicznych w austrjąckim 
rządzie porewolucyjnym. Po śmierci Adlera na- 
stępca jego tow. Otton Bauer zamianował Kleina 
kierownikiem sekcji politycznej ministerstwa spr. 
zagranicznych, na którem to stanowisku Klein po- 
został aż do podpisania przez kanclerza tow. Ren- 
nera pokoju w Saint Germain w 1919 r. Od tego 
czasu Kłein ustma? się w zacisze domowe, pracu- 
jąc tylko naukowo. 

Klein był demokratą starego typu, bez cienia 
karjerowiczostwa i ambicyj politycznych. Wielkie 
icgo dzieła: procedura cywilna została w następ- 
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stwie przez sędziów, adwokatów wypaczoną, ale 
główne jej podstawy zachowały się i stały się 
wzorem dla podobnych reform w innych państwach 
Klein. jakoby przeczuwając rolę, jaką odegrają 
adwokaci wobec jego dzieła, nie obdarzał ich 
zbytnią svmpatją. 


2 TEATRU 


Z BAGATELI 
Występ Grety Wiesenthal 

Grete Wiesenthal jest uluhienicą Wiednia: ma 
sławę najsubtełniejszej interpretatorki jego duszy 
tanecznej — walca.Zaczęło się od walca „Dolirien* 
Straussa. Cała gama harmonijnych ruchów tanecz- 
nych, rój upozawań pod względem malarskim na- 
der estetycznych: w wirze gry uczestniczą roz- 
wiane włosy, zwiewne szaty, które się kłębią i 
pienią. jak fala... A jednak przewaga melodyi wal- 
cowych w programie stwarza pewną manotonność: 
jednak pomysłowość tancerki — choć skała jej ob- 
szerna — nie może stworzyć tyju wariantów, ile 
motyw walca nastręczyć jest w stanie kompozy” 
torom. W dalszych punktach programu powtarzają 
stę niektóre już widziane pomysły... To też szcze- 
| gólny aplauz zdobywa scbie wstawiona do iej pro- 
dukcyj — polka Smetany. W ładnym czepeczki, w 


gorserciku artysika zaprezentowała 'się najwdzię- 
cznicj i dała milą próbkę wykonania fiutermego. 
Dawniej uważano Wiesenthal za pewnego rodzaju 
nowatorkę czy postać reprezentacyjną w dziedzi- 
nie tańca, dziś gdy taniec estradowy coraz bardziej 
się obnaża i raczej goni za ciektatni jaskrawsze- 
mi, sztuka i Grety Wiesenthal wyda się nieco wy- 
blakłą i pastelową — wymaga od wldza nie oglą- 
dania się za fizycznemi powabami interpretatorki, 
lecz za finezią jej kunsztu. Zast. 
mao 


Wieczór artystów wiedeńskich 


Zespól artystów wiedeńskich. który przybył na 
święta do Krakowa, ściągnął na premierę bardzo 
liczną pubłiczność, żądną zetknięcia się z zagrani- 
cą. bodaj za pośrednictwem zagranicznego kaba- 
retu. Artyści wicdeńscy, którzy tą swoją marką 
zagranicy, zdołali zwabić na premierę, dawno nie- 
widziane w teatrach krakowskich, tlumy publicz- 
ności są wcale dobrymi kabarecistami, niemniej 
jednak banalny program i tanie „witze” z jakimi do 
nas przyjechali, nie spełriły przewidywań Krako- 
wa. Dlatego też nastrój z początku gorący, ochłódł 
znacznie pod koniec przedstawienia. 

W każdym razie porównanie tego co ujrzeliśmy 
na „wieczorze artystycznym artystów zagranicz- 
nych" z pierwszym lepszym programem warszaw- 
skiego „Qui pro quo” lub „Perskiego Oka“ wypada 
na korzyść — Warszawy, (w. w.) 


zę hebemen a v- sbe 
wa. wesine pon P. 
K. U Kraków, na nazwisko 
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Antoni Wójtowicz, unleważ- | syg 


Antenli kupieckie, pieniężne z papieru płócien- 


nego, urzędowe w wielkim wyborze. 
aptekarskie, drogueryjskie, cukiernicze, 
na naslona, płatacze dla fabryk I kopalń ewestoalale z draklem 
kupieckie od '/+—10 kg. z papieru „Su- 
perior* z drukiem lub bez DOS pojccz 


Kope 
Torebki 
Torby 


U" jważniam książeczkę waj- 
skową na nazwisko Dr 
Mendla Frossa, Kraków. 


MEBLE 


Na raty! 


olbrzymi wybór od najtańszych 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


Rada Rohotnicza I Komitet Ohwodowy 
PPS. Dunajewskiego 5, II. p., tel 2314. 
Klasowe Związki Zawodowe, Duna- 
jewskiego 5, III. p., telefon 1399, 2314. 

Związek Drukarzy, Rynek gł. 12. 

Centralny Związek górników, Aleja 
Krasińskiego 16, tel. 4441, (Dom Górników) 

Związek Zawodowy Kolejarzy, ulica 
Warszawska 17, telefon 1486. 

Związek urzędników prywatnych, ul 

wkowaka 6, l. p. 

Związek nauczycielstwa szkół po- 
wazechnych, Rynak główny 29, tele- 
fon 3360. 

Związek Inwalidów woj., Podzamcze 30. 

Związek R. A. S. „Proletarjat*, Pod- 
górze, Lwowska 2, telefon 3401. 

Spółdzielnia związkowa prae. kolej. 
plac Matejki 8, telefon 2203. 

Uniwersytet Ludowy Aleja Krasińskiego 16, 
telefon 4441. 

Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, 
telefon 2425. 

Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, 
telefon 451, 

Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, 
telefon 260. 

Sąd Przemysłowy, Kanonicza 22. 

Inspektorat Zakładu Ubezpieczeń ro- 
botników od wypadków, ulica Zielona 

l rz 

= 


naratyo30%/taniej 


Jadalnie okazyjnie do sprze- 
danin. Salony 200 z}. Maga- 
zyn mebli I zakład REM 4 


S. FRISCH 


Kraków, Stolarska 13 
FESREGIE E 


O 00 OEM KG 


Ekapozytura Zakładu Pensyjnego dla 
funkcjonarjuszy, ulica Gertrudy L 2 
telefon 1588. 

Obwodowe Biuro Funduszu Bezrohocia, 
Krowoderska 5. Telefon 472. 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
Krowoderska 5. Telefon 472 

Urząd Rozjemczy do spraw najmu Plac 
WW. Świętych 3, Magistrat, oficyny. 

Muzeum Techniczno Przemysłowe, ul. 

l Smoleńska 9, telefon 1339. 

Okręgowy Związek Kas Chorych, Bato- 
rego 5, lil. p., telefon 7204. 

Kasa Chor. w Krakowie, ul. Dunajew- 

skiego 5, Tel. 182 1 4662. 

w Podgórzn (Filja), Plac Ser- 


kawakiego 17, Telefon 450. 
©) Poradnia dla Chorych na aczy 

i dla dzieci, Kraków, Rynek 

Kleparaki 9, L Telefon 1289. 
> Ambulatorium dla Chorych, 


Kraków, ul íw. Wa ea 5, 
Telefon 343. a; 
Miejski Urząd Zdrowia (Fizykat), Kra- 
ków, Magiatrat, Telefon 373. 
Miejskie Zakłady Sanitarne, Pradnik 
Biały, Tel. 1075. 
Szpital św. Łazarza, binro administracji, 
Kraków, Kopernika 17, Telefon 3466. 


FABRYKA KOPERT I TOREBEK 


Dr. B. KUSNIERZ 


KRAKÓW, DĘBNIKI, UL. PUŁASKIEGO 6. TEL. 4546 
Wykonuje wszelkie zamówienia połączona z przeróbką papieru. 
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KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


; 
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JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 


TOM N. 


PAMIĘTNIKÓW 


IGNACEGO 


DASZYŃSKIEGO 


STRON 348. - CENA 10 Zł. 


SKŁAD GŁÓWNY w DRUKARNI 
mLUDOWEJ W KRAKOWIE m 
ULICA DUNAJEWSKIEGO L 5. 


Największy wybór 


kapeluszy damskich 


po cenach konkurencylnych 
Jadwiga Cypes, Kraków, Poselska 20 
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NAJWIĘKSZE, NAJTAŃSZE 


LA La 


ZRÓDŁO ZAKUPU 


«= porosis ta pauza © mokkky, 


jak aukna, wełny, Irmy, 
pny m kasyn iR | 00 
ubrania meakie. Zetry, dywakć s 


tregi, 
Największy wybór płócien żyrardowskich 


pa sanach fabrycznysk — paace Uwaga 


BAZAR KONKURENCYJNY 
LAZAR FREIWALD 


Kapy. kołdry, koce are Kraków, ul. Florjańska 44, I. p., Tel. 533 


inż przy Bramie Florjańskiej. 
na adres. Dla Kółek rolniczych odlicza się rabat. 
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